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Posiedzenie Sejmu
ZAŁATWIENIE 

PILNYCH SPRAW
Wczorajsze posiedzenie Sej­

mu zwołane przez p. Marszalka 
mimo trwającego jeszcze przesi-

Pos. Poaoski składa inner iern 
klubu B. B. oświadczenie, iż fakt 
przybicia oficerów do przedsion­
ku sejmowego celem złożenia hoł 
du swemu wodzowi był zgoła na-

Echa zajścia z ks. K a t o m
PROTEST POSŁA RAUSCHERA 

Berlin, 18 grudnia. (Tek). —  
„Germania" donosi, że posłowi 
niemieckiemu w Warszawie pole­
cono złożyć w polskiem Min. 
Spraw . Zagranicznych protest z

lenia rządowego, miało na celu turalny, został jednak przez prze 1 powodu aresztowania ks. prał.
załatwienie kilku spraw bardzo , wodniczącego Izby wyzyskany do 
pilnych, w pierwszym rzędzie pro ! manifestacyjnego nieotwarcia po- 
jekłu rzędowego co do przedłużę j  siedzenia i był przezeń zupełnie
nia prawa do poboru podatku 
państwowego od nieruchomości, 
wygasającego 31 b. m., także na 
następne lata. Bez dyskusji ode­
słano ustawę do komisji skarbo­
wej, która ma zdać z niej spra-

jednostronnie i stronniczo ujmo­
wany.

Marszałek zauważa, iż uwagi 
o jego stronniczości są zupełnie 
nie na miejscu i nieprawdziwe.

Pos. Pr ag er (P P S ): Ujawnię

Kallera na dworcu w Tczewie.

ze
Konkordat

Stolica Apostolską

wę Sejmowi na posiedzeniu na- nie wszystkich okoliczności tych 
stępnem, które wyznaczono n a ' zdarzeń ltży w interesie publicz- 
sobotę 21 b. m. o godz. 
przedpołudniem.

P ocieszanie się p o  stralacii
PO WYBORACH NA G. ŚLĄSKU

urzędniczych z b. Kongresówki 
Małopolski i pocieszają się tern

AWANTURNICZE PRZEMÓ­
WIENIE 

Wbrew poprzednim pogłos-

U rządzanie h ipotek kościelnych '
W  celu w ykonania przepisów  

K onkordatu  ze Stolicą A postolską 
wydane było  rozporządzenie Pre­
zydenta R zp ltej, przew idujące sp o­
sób  urządzania hipotek dla nraw 
w łasności polsk ich  osób  prawr.^GiV 

11 -tej nym Mają wszyscy miłość i sza- kościelnych i zakonnych, które d e -  
cunek dla armji, ale z przysięgi tęd hipotek nie posiadały, 
żołnierskiej wynika także obowią R ozporządzen ie  to, posiadające 
zek bronienia prawa i konstytu- moc ustawy’ przew iduje instytucję 

cji. Sejm nie pozwoli się sterory-

BtiUu, 18 grudnia. (Tek). —  
Prasa berlińska żywo się intere­
suje wyborami samorządowemi 
na Śląsku. „Vossische Zeittmg" 
twierdzi, źe w 5 miastach, w któ­
rych Niemcy wystawili 15 b. m. 
swe listy, głosy niemieckie spa­
dły w porównaniu z r. 1926 tylko 
o 12 procent. Spadek ten jest, 
zdaniem „Geimanii", wynikiem 
polonizacyjnej polityki woj. Gra­
żyńskiego. Porażkę Niemców w 
Katowicach tłumaczą oba pisma 
napływem setek polskich rodzin

że jednak Niemcy są w nowej 
radzie miejskiej ugrupowaniem 
najsilniejszem.

Według „Germanii" ogólna 
liczba głosów niemieckich w 5 
miastach śląsmch zmniejszyła się 
z 26.400 w r. 1926 do 23 tys.

Pisma berlińskie zaznaczają 
jeszcze, że w kilku wielkich mia­
stach (Królewska Huta, Mysło­
wice i t. d.) wybory się dotąd, nie 
odbyły.

m oc ustawy,
delegatów  rządu, pośw iadczających  
deklarację w łaściw ych ordynarju - 

i zować. Pod względem formalnym szów. P ośw iadczona deklaracja siu 
kom, które zapowiadały nawet, ja mówca wnosi o odesłanie sprawy ży, jako podstaw a do uskutecznie- 
koby posłowie z B b .,  sprzeciwia I jo  komisji regulaminowej, gdyż n*a wpisu h ipotecznego, 
jęc. się odbywaniu posiedzenia 'wniosek B . B . nie podaje bliż Pragnąc w prow adzić w życie 
poJczas przesilenia, mieli ctażjć jSzych szezeS6(6w, j *  należ, *
do jego zerwania —  posiedzenie komisję wybrać i jakie ma miec czył w osobie starszego radcy pro_ 
odbyło się w  najzupełniejszym kompetencje. kuratorji jenerainej p. W . Szm idec-
porządku, jakkolwiek dała się wy | Pos. Polakiewicz (B B ) inter- kiego, sw ego delegata dla terenu 
czuc ciość gorąca atmosfera. Zna- |peiuje pg Marszalka, dlaczego u- archidiecezji w arszawskiej i diece- 
lazła ona ujście przy drugim dzielił dwóm mówcom głosu za j płockiej’ P°dlaskieJ J ło™yń- 
punkcie porządku dziennego, gdy nagłością. P . Marszalek wyjaś- * ^  ostatmem pOSledzeniu rady 
odbywano pierwsze czytanie nia, że w najważniejszej tczęści ministrów w yzn aczon o w osobie 
wniosków o zmianę regulaminu swego przemówienia pos. Prager starszego radcy prokuratorii jene- 
sejmowego. przemawiał przeciw wnioskowi ralnei dr- Rugenjusza Bartla, dru-

I ta sprawa byłaby bez dy- B B ., gdyż inaczej rzecz ujał. Na Sie8° delegata rządu, ktorego kom- 
skusji odesłana d o  komisji, gdy-'ławach B B . liczne przerywania.
by nie nowy poseł komunistycz- 1 W głosowaniu nagłość uchwa kow skiej, d iecezyj przem yskiej i 
ny p. Żarski, który złożywszy do lono jednogłośnie, następnie u- tarnow skiej, prow incji kościelnej 
piero co ślubowanie poselskie, za chwalono także odesłanie wnio- lw ow skiej obrządku grecko - kato- 
pragnął wygłosić ,,dziewiczą mo- sku do komisji regulaminowej 1’ ck,ego oraz arcybiśkitpstwa lw ów  
wę” , aby w niej popisać się swo-.głosami wszystkich stronnictw o- skle*° obrz?dku ° rmia,’sk,CRO'

POSTULATY ROLNIKÓW A RZĄD
PLANY RZĄDOWE CO DO REZERW ZBOŻOWYCH

Jak się dowiadujemy z kompe­
tentnych źródeł, rolnicy wystąpi­
li wobec ’ Rządu z postulatem 
stworzenia 1 w obecnym roku go­
spodarczym państwowych rezerw 
zbożowych w wysokości 100.000 
toii.

Polityka . rezerw zbożowych 
jest oddawn? ośrodkiem zadraż­
nionych dyskusyj i Sporów. Rol­
nicy są skorzy w roku obecnym, 
podobnie, jak i w poprzednim 
do wysuwania tego rodzaju po­
stulatów w momencie, gdy cho­
dzi o zakupy, które motywuje się 
widokami na późniejszy zbyt za­
granicą. Gdy widoki zbytu się 
rozchwiewają, a zapasy _ pań­
stwowe trzeba zlikwidować —  
rozpoczyna się okres ostrej kry­
tyki. Jest oczywiste, iż Rząd na 
tę krytykę nie chce się narażać,

ją rewolucyjnością. Mówił więc pozycji, do których po chwili wa- 
o „nowem oszustwie” , skierowa-, hania przyłączyli się także po- 
nem przeciwko przedstawicielom słowie z BB. 
rewolucyjnego proletariatu, o „fa Zabierali jeszcze glos pp.: 
szyźmie polskim”  i t. p. Na sali Milczyński (N PR.), proszący p. 
podniesienie i wrzawa, pos. Wa- Marszałka o  interwencję z powo- 
wrzynowski z BB. raz po raz du skonfiskowania poznańskiej 
przerywa mówcy, zarzucając p. „Prawdy”  za przedruk mowy sej Prezydent R zp lte j przy jm ow ać bę 
Marszałkowi, dlaczego mu udzie mowej pos. Pawlaka i Wawrzy- idzie życzenia n ow oroczn e w dniu 
lił głosu, co powoduje przywoła- nowski (BB.),'który protestował 1 styczn‘a jó3t> r. o godz. 12-ej na 

nie go d o  ^rządku. P os. żarskie za przywołanie g o  do porządku. "w ydaw ać będzie
mu p. ;rszałek dwukrotnie P. Marszałek stwierdza, że mu- K ancelarja Cywilna od dnia 27 do 
zwraca uwagę, aby nie zbaczał siał to uczynić z powodu hałaśli- 30 grudnia r. b. od godz. 10-ej do

Dzień polityczny
ŻYCZENIA NOW OROCZNE

Szef K ancelarji Cyw ilnej p. Pre­
zydenta R zp ltej zawiadam ia, że p

i3 -e j.od tematu, wreszcie odbiera mu wego zachowania się p. posła 
glos i wyjaśnia, że przewodni- Następne posiedzenie, sobot- 
cząe Izbie musi przestrzegać nie, obejmować będzie te same 
praw, jakie regulamin daje każ- punkty porządku dziennego, co i j 
dej mniejszości i każdemu wypo- wczorajsze, wszystkie bowiem ko R ,U
MŻlOn rnontnii n o _ ' 1 - 1 ~ O  _ twiadanemu na sali zdaniu, o ile misje mają do tego czasu zala­
nie koliduje z regulaminem. „Nie twić przydzielone im wczoraj 
jestem tutaj, oświadcza, dla spra wnioski, 
wiania komuś przykrości lub

OŚW IADCZENIE  
POSŁA M ACKIEW ICZA
Dnia 16 b. m. na posiedzeniu 

N aczelnej Z jedn oczen ia  
W si

reform ie K onstytucji. W  każdym 
razie ,,S ło w o " najchętniej, najra­
dośniej i najskw apliw iej pozw ala 
k on cepcję  oktrojow ania  K onstytu ­
cji zapisać na sw oje  wyłączne, ory ­
ginalne konto i jest przekonane, że 
przed historją na tej buchalteryjnej 
tranzakcji zrobi doskonały interes".

JAK A BĘDZIE POGODA?
W  dniu 18 grudnia panowała 

rankiem w  P olsce  pogoda  chm ur­
na, m iejscam i ze śniegiem, a tem ­
peratura wynosiła o  godz. 7 -e j 
przeważnie parę stopni pon iżej o,

przyjemności, tylko dla przestrze 
gania regulaminu wobec każdego 
członka Izby” .

O ZAJŚCIU 31 PAŹDZIERNIKA
Trzecim punktem porządku 

dziennego był wniosek nagły klu­
bu B. B. o wybranie specjalnej 
komisji dla zbadania zajść w Sej 
mie w dniu 31 października.

0 0  A D M I N I S T R A C J I
Ponieważ jeszcze znaczna ilość 

naszych Szanownych Prenumera­
torów zalega z opłatą za ubiegłe 
miesiące, uprzejmie przeto prosi­
my o łaskawe rychle jej uregulo­
wanie, gdyż inaczej będziemy 
zmuszeni wysyłkę z dniem 1 sty­
cznia wstrzymać.

Miast i W si om awiana była s p r a -1 obn iża jąc się n ocą  do — 4 w  P o - 
wa akcji prasow ej prow adzonej znańskiem, — 6 st. na Podkarpaciu, 
przez dziennik wileński „S ło w o " , Ja — 12 st. w Tatrach. T y lk o  na 
będący organem  praw icow ego od - | pobrzeżu  pom orsk. było znacznie 
łamu grupy konserw atystów  w klu- j cieplej i bez przym rozków  (rano 
bie B. B. Redaktor, w ileńskiego 1 ok o ło  plus 3 st.).
„S łow a  ‘ , pos. M ackiew icz, który [ P raw dopodobn y  przebieg p o g o - 
przybył w czora j do  W arszaw y w j dy w dniu dzisiejszym : 
rozm ow ie z przedstawicielam i ajen  ̂ Na południu 1 południow ym  
cji P ID  ośw iadczył w sprawie de- w schodzie zachm urzenie w iększe z 
klaracji Z jedn. Miast i W si co  na- m ożliw ością drobnych  opadów  
stępuje: „N ie  wiem o ile ścisły jest śnieżnych, pozatem  .zachm urzenie 
tekst podanych v prasie rezolucy j um iarkow ane lub niewielkie. N ocą  
Z jedn. Miast i W si, skierow anych większe przym rozki, w  ciągu dnia 
przeciw ko „S ło w u "  wileńskiem u tem peratura w pobliżu  o st. Słabe 
za um ieszczane w niem artykuły o wiatry północne, potem  m iejscow e.

to też postulaty dotyczące stwo­
rzenia żądanych rezerw zbożo­
wych traktuje chtodno.

Niezawodnie, w związku 5 
brakiem statystyki zapasów zbój 
w Polsce i ewentualnością pew­
nego naruszenia zapasów prze­
znaczonych na cele rynku we­
wnętrznego w związku z akcją 
premjowania eksportu, - mógł­
by się na przednówku okazać 
niedobór, jaki winien być pokry­
ty z rezerw państwowych. Stan 
Skarbu Państwa nie pozwala je­
dnak na poczynienie większych 
rezerw niż w wysokości 25.000 
ton, przyczem w pierwszym eta­
pie Minister Skarbu nie byłby, 
jak się zdaje skłonny, dostarczyć 
większych środków, jak na za­
kup 15.090 ton.

Oczywiście zeszłoroczne błędy 
i metody a la Szwalbe przy rea­
lizacji państwowych rezerw nie 
mogą się powtórzyć.

Państwowe rezerwy wanny być 
w zasadzie stworzone dla odcią­
żenia nadmiernej podaży na ryn­
ku i wyrzucenia ich w odpowie­
dniej konjunkturze zagranicę. —  
Jedynie w razie państwowej po­
trzeby (niedobór zbóż na przed­
nówku) mogłyby te rezerwy być 
zrealizowane na rynku wewnętrz­
nym z zastrzeżeniem, iż realiza­
cja ta odbywałaby się po cenach 
rynkowych, a w żadnym razie 
nie po dowolnie niższych kur­
sach, które w myśl teoryj p. 
Szwalbego miały stanowić broń 
interwencyjną dla obniżenia cen,' 
a w praktyce stanowiły rozdaw­
nictwo dobrodziejstw dla uprzy­
wilejowanych z wyraźną i wyda­
tną stratą Skarbu Państwa. Ta 
polityka interwencji w zakresie 
cen zboża odstręczyła jednocze­
śnie młynarstwo, które poniosło 
wielkie straty, od zaopatrywa­
nia młynów w większe zapasy — 
skutki czego z wielką szkodą dla 
całego gospodarstwa narodowego 
obecnie oglądamy.
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POtrmCA WEWnfTKZIIA

Rodzi się dobry obyczaj 
państwowy

KRYZYS KZĄDOWY W  ORBITACH PRAWA.

Przegląd prasy

W  jednym z artykułów, po­
mieszczonych w „Kurjerze War­
szawskim", profesor nauki o pań­
stwie na uniwersytecie sjgłecz- 
nym, Dr. Cybłchowski, rozważał 
rolę Prezydenta Rzeczypospolitej 
oraz zakres jego uprawnień w ra­
mach konstytucji polskiej z 1921 
r. i rzucił szereg przykładów, ilu­
strujących bardzo wymownie, że 
i w ramach tej konstytucji, bar­
dzo skąpe uprawnienia wyznacza 
jącej głowie Państwa, rola, zna­
czenie i wpływ Prezydenta mogą 
być bardzo rozszerzone. Prof. 
Cybichowski, stojący na stano­
wisku dogmatyczno - interpreta­
cyjnej zasady pogłębiania i roz­
wijania problemów ustrojowych, 
w przeciwieństwie do zwolenni­
ków formalnego zmieniania lite­
ry prawa konstytucyjnego, poru­
szył tą drogą temat wysoce in­
teresujący, dotykający kwestji 
tworzenia nowej treści prawa 
przez jego umiejętne stosowanie 
i przez utrwalanie obyczaju, nie 
sprzecznego z prawem pisanem.

Przebieg ostatniego przesile­
nia rządowego jest także jedną 
z doskonałych ilustracyj tej praw 
dy, że rola Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, mimo ciasnych ram pra­
wa pozytywnego, może być bar­
dzo doniosła, i Kto uważnie i pil­
nie obserwuje rozwój wydarzeń 
dni ostatnich, ten spostrzeże bez 
wątpienia, że Pan Prezydent od- 1 
grywa w nich rolę szczególnie 
ważną, samodzielną i bardzo 
twórczą. W  wątłą, a przynajmniej 
wynaturzoną w dawnej praktyce 
treść art. 45 konstytucji (o  pra­
wach Prezydenta do powoływa­
nia rządu) wlał obecnie Pan Pre­
zydent treść bardzo wyraźna: 
ujął w swoje ręce trudne zadanie 
utworzenia rządu po symptoma­
tycznym upadku p. Świtalskiego

i w akcji swojej, stosując nowe 
zupełnie metody, zachowuje w 
pełni swoją indywidualność.

Sposób, w jaki tę rolę Prezy­
denta powitały sfery parlamen­
tarne, należy uznać za pełne po­
czucia państwowego skłonienie 
głowy przed autorytetem idei 
państwowej, przed najwyższym 
czynnikiem rzeczy publicznej, 
przed powagą prawa ustrojowe­
go i, co więcej, dobrego obycza­
ju państwowo - politycznego. — 
Inicjatywę i akcję Pana Prezy­
denta koła sejmowe przyjęły z 
najlepszą wiarą, z zaakcentowa­
niem lojalnego stosunku, z od­
rzuceniem wszelkich prób złośli­
wego komentowania lub utru­
dniania. Niewątpliwie ze strony 
Zamku nie może paść zarzut, że 
Sejm pragnie nawrócić do trady- 
cyj przedmajowych.

Rodzi się więc w Polsce nowy, 
dobry obyczaj państwowy. Jego 
fundamenty to: bezsporny auto­
rytet Prezydenta, takt i umiar kół

parlamentarnych, a z o d u  stron—  
wyraźna wola zachowania gruntu 
prawa, zachowania, jak to wyra­
ził p .  Thugutt w ostatnim swoim 
„Tygodniu", punktu ciężkości 
spraw państwowych w centrach, 
przewidzianych przez konstytu­
cję. Podchwycenie i utrwalenie 
tego dobrego obyczaju wydaje 
nam się szczególnie ważnem. 
Pan Prezydent podkreślił wpraw­
dzie sam na wtorkowej naradzie, 
że pragnie, aby i w prawie pisa­
nem zostały utrwalone zasady 
silnej władzy Głowy Państwa, 
ale czyż może być lepsza droga 
do odpowiedniego nastrojenia 
umysłowego Sejmu - prawodaw­
cy, jak właśnie wykazanie w dro­
dze stosowania dobrego obycza­
ju jego zbawiennych i twórczych 
skutków.

Dalsze etapy rozwiązywania 
spraw przesilenia powinny tę 
świadomość jeszcze bardziej po­
głębić i utrwalić.

ZDARZENIA DNIA
W yjazd p. Ch.. D ew ey‘a i R. Alle­

na. —  Doradca finansowy Banku 
Polskiego i zagraniczny członek rady 
Banku Polskiego p. Charles Dewey, 
oraz jego zastępca p. Ronald Allen 
opuścili wczoraj rano Warszawę i 
udali się zagranicę.

Otwarcie mostu kolejm ccgo w Dę­
blinie. —  Minister komunikacji, inż. 
Kuhn w towarzystwie wyższych urzę­
dników minist. udał się wczoraj 
rano do Dęblina, gdzie dokonał 
otwarcia nowego mostu kolejowego.

Kom isja rozjem cza w rolnictwie.—  
Wobec niedojścia do skutku porozu­
mienia pracodawców i robotników 
rolnych w  sprawie warunków' pracy i 
płacy na terenie ziem zachodnich, ze­
brała się wczoraj w' Toruniu nadzwy­
czajna komisja rozjemcza. Minister 
pracy i opieki społecznej mianował 
przewodniczącym komisji naczelnika 
J. Gnoińskiego. Komisja ustaliła wa­
runki pracy i płacy robotników rol­

nych na terenie w oj. poznańskiego i 
pomorskiego na rok 1930-31. W arun­
ki będą ogłoszone w „M onitorze Pol­
skim” .

Aresztowania wśród komunistów i 
członków P. P. S. lewicy. —  Władze 
bezpieczeństwa rozwiązały zjazd dele­
gatów  okręgowych młodzieży P. P. S. 
lewicy, z Kalisza, Łodzi, Zgierza, 
Zduńskiej W oli i Pabjanic. Lokal P. 
P. S. lewicy w  Zgierzu opieczętowa­
no po porozumieniu się z władzami 
prokuratorskiemu Aresztowana zosta­
ła Bela Kaufmanówna, zamieszkała 
w  W arszawie przy ul. Pańskiej 111. 
Znaleziono przy niej referat o treści 
antypaństwowej, omawiający prze­
bieg dnia 7 listopada. Ustalono, że 
Kaufmanówna jest płatną funkejo- 
narjuszką łódzkiego okręgu związku 
młodzieży komunistycznej

N ow y starosta w Nislcu. —  Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych miano- 
wało dotychczasowego zastępcę staro­
sty w Święciariach, p. Chytrego —  
starostą w Nisku, woj. lwowskiern.

o  m a r s z a ł k a c h  
I S P E A K E R A C H

Na tle tego ustępu sobotn iej 
prelekcji p. Świtalskiego, w któ­
rym — w ytykając Sejm ow i utrące­
nie kandydatury p. Bartla na M ar­
szałka Sejm u —  wskazał b. prem - 
jer, że w A n g lji marszałka (spea­
kera) Izby Gmin desygnuje rząd z 
łona w łasnego stronnictw a, rozw i­
nęła się w prasie bardzo interesu­
jąca dyskusja. P rzytoczym y parę 
je j o g n iw :

W  „K u rjerze  W arsz.“  zabrał 
g łos p, marszałek Rataj, który 
stwierdził, że p. Św italskiego źle 
poin form ow an o. bow iem  właśnie 
do „d obrych  ,o b y cza jó w " parlamen 
tu angielskiego należy, by rząd nie 
w yw ierał presji na w ybór osoby  
speakera. W praw dzie bywa tak, że 
ów  speaker w ychodzi z . w iększości 
izby, która jest przecież rządową, 
ale dzieje się to bez nacisku rządu, 
w  sferze autonom icznych  upraw ­
nień Izby.

„R o b o tn ik "  przytacza, że np 
obecnie, gdy rząd jest w A n glji s o ­
cjalistyczny, speaker pozosta ł z o b o  
zu konserw atystów :

kiedy zebrała się obecna Izba 
z rządem  socjalistycznym ^ tego 
sam ego dnia p. F itz R o y  w ybra­
no  marszałkiem. R ząd soc ja li­
styczny nie w ystaw ił kandyda­
tury członka w łasnego stronni­
ctw a! Członek partji o p o z y cy j­
nej, konserw atysta F itz R oy , jest 
M arszałkiem  Izby  Gmin i żad­
nem u z cz łon k ów  dzisiejszego 
Rządu angielskiego nie przyjdzie 
do  g łow y  skarżyć się z tego p o ­
w odu, a najm niej ju ż ubliżać sa­
mem u speakerowi.

Cenniki
bezpłatnie

Warunki
przystępne

R R A W D Z I W  E

p a r s  k u m  y
(Gramofony Pathć)

Kowe modele. Howe nagrania.

A D A M

KLIMKIEWICZ
W i szawa. Marszałkowska Nr. 154

(róg Królewskiej). 26r
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£ B H O  Wi
ORAZ SUTANNY DLA KSIĘŻY

W a r s z a w a ,  
M S o d o w a  4  
t e I .  3 5 - 5 4 .

P O L E C A

ST. CZAPIŃSKI

C opraw da „R o b o tn ik "  nie U-
względnia, że obecn y  rząd Mac- 
D onalda nie posiada większości 
własnej. Są to specjalne warunki, 
rzadko dotychczas w A n g lji sp oty ­
kane, a w ięc poniekąd nie m iaro­
dajne.

„K u r je r  P oran n y" natom iast u- 
derza w w yw ody  b. marsz. Rataja 
i zarzucając mu brak źród łow ych  
w iadom ości, pisze, iż :

w ystarczy stw ierdzić rzeca 
tak kardynalną, jak  to, że „spea­

kerem " Izby  Gmin nie m oże z o ­
stać nikt, 1 k ogo  nie zatwierdzi 
„K o r o n a " , a zatem  —  poniew aż 
„K o r o n a "  w  A n g lji —  to  rząd, 
nie m oże speakerem  zostać nikt, 

/ n a  k o g o  nie zgadza się rząd.
Sądzim y że ta dyskusja nie 

doprow adzi do n iczego pozytyw n e­
go. Treścią obycza ju  kon stytu cy j­
no - parlam entarnego w A n glji jest 
nie wyraźna litera prawa, b o  w ięk­
szość zasad u stro jow ych  poprosta  
nie jest tam spisana, ale w ysoka 
kultura państw ow o - polityczna. 
Ta kultura decydu je tam o w szyst- 
kiem i w ygładza zarów no form y  
walki jak i m iarkuje je j treść.

Speaker w A n glji jest osobą., 
pow ażaną zarów no przez rząd, jak 
i przez op ozycję . W  A n g lji o p o ­
zycy jn y  socjalista nie wym yśla mi­
nistrow i konserw atyw nem u, ani 
konserw atyw ny poseł nie szarga do 
brego imienia socjalisty. W szyscy  
uważają się za w spółpracow ników  
króla i za sługi państwa. D obra 
wola i gentlem anerja rozcinają 
wszystkie w ęzły polityczne.

ja k a  szkoda, że tak daieko z 
nad W isły  nad Tam izę...

;ał t uir Piękna uroczystość 
śląska

25-L E C IE  P R A C Y  Z A S Ł U Ż O N E G O  K A P Ł A N A

Katowice, • 18 grudnia. Wczoraj 
o  godz. 10-ej przed południem odpra­
wił biskup śląski ks. dr. Arkadjusz 
Lisiecki w katedrze pontyfrkalną su­
mę z okazji 25-lecia swego kapłań­
stwa.

W presbiterjum zajęli miejsca księ­
ża biskupi Okoniewski z Pelplina, Ku­
bina z Częstochowy, sulragan Komar 
z Tarnowa; liczni prałaci i kanonicy 
oraz 27-miu księży kolegów jubilata.

Kazanie wygłosił ks. prałat Kapi- 
ca, który następnie odczytał list Ojca

Ks. biskup dr. Lisiecki, odpowia­
dając na życzenia, zaznaczył, że nie 
może znaleść słów odpowiedzi i dość 
wymowy na to, by podziękować za to 
wszystko, co słyszał.

„Niech p. woj. raczy powiedzieć 
P. Trezydentowi — mówił jubilat — 
że „Polonia Restiluta” na piersi bisku­
pa śląskiego jest znakiem i symbolem 
coraz większego zrastania i spajania 
się tej prastarej dzielnicy polskiej i 
Ojczyzną i jej dzisiaj już nierozer­
walnego złączenia się z  Rzeczpospo-

św. z życzeniami dla jubilata w języ-1 litą” . Ivs. biskup zakończył przemo-
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ku łacińskim, połskim i niemieckim, 
poczem ks. biskup dr. Lisiecki z upo­
ważnienia papieża udzielił obecnym 
błogosławieństwa papieskiego.

Po nabożeństwie kapituła katedral­
na przyjmowała zaproszonych gości 
śniadaniem, urządzonem w gmachu 
probostwa. Po śniadaniu ks. biskup 
dr. Lisiecki odbierał w domu związko­
wym życzenia. P. woj. dr. Grażyń­
ski, jako przedstawiciel P. Prezyden­
ta Rzeczpospolitej. P o  oświadczeniu 
iż ks. biskup dr. Lisiecki dobrze się 
zasłużył Ojczyźnie i po złożeniu od P. 
Prezydenta Rzeczplitej serdecznych ży­
czeń, wTęczył jubilatowi odznaki K o­
mandorskiego Krzyża ' orderu „P o lo ­
nia Restiluta" z gwiazdą.. Wkońcu

wienie serdecznem podziękowaniem za 
życzenia, złożone r u przez wszystkie 
warstwy spoieczeńsG .

O godz. 16-ej cdly,! się obiad wy­
dany przez m. Kato,. ,. ca cześć ju­
bilata w sali koła towarzyskiego. W 
obiedzie wziął udział także ks. kardy­
nał Hlond, prymas polski który przy­
był w południe z Oświęcimia. W cza­
sie obiadu wygłoszono szereg przemó­
wień.

,. Wieczorem o  godz. 21-ej odbył się 
w salonach reprezentacyjnych woje­
wództwa raut, wydany na 'cześć jubi­
lata przez p. woj. dr. Grażyńskiego.

Dzień przed uroczystością przybyła 
do ks. biskupa d-ra Lisieckiego dele­
gacja uniwersytetu Jagiellońskiego

złożył p. wojewoda życzenia imieniem która wrręczyła ks. biskupowi dyplom 
p. ministra W. R. i O. P. oraz imie- doktora honorowego uniwersytetu Ja 
niem własnem, jako wojewoda śląski gieltońskiego za prace naukowe w za
Następnie składali życzenia przedsta­
wiciele duchowieństwa i organizacyj 
społecznych.

kresie historj. 
Tel.

Kościoła. — Pol. Aj
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T rudności um ow y  
Handlów ei z Niemcami
P O D  S U M O  V 7 A N IE  T R U D N O Ś Ć  I J E D N E J  I D R U G IE J  S T R O N Y

P o dym isji dr. H erm esa, który 
prow adził rokow ania handlow e 
polsko - niem ieckie z ramienia Nie 
miec w żółw iem  tempie, obecn y  
delegat popchnął tę sprawę o tyle 
naprzód, że w P olsce, jak i w  Niem  
czech  uważa się czas obecn y  za 
k oń cow e  stadjum  tych pertrakta- 
cyj.

Czteroletnia w o jn a  celna prze 
konała N iem cy, że na tej drodze 
niewiele będą m ogły  P o lsce  zasz­
kodzić, co  w ięce j że same przy 
tem pon oszą  pow ażn e straty. T o  
też duch pojednania, który  w ostat 
n ich  czasach zapanow ał w Niem 
czech . pozw alałby przypuszczać, 
że nareszcie w o jn a  ta zostanie zli­
kw idow ana.

M im o to do pom yślnego zakoń ­
czenia rokow ań  są do przezw ycię­
żenia jeszcze pow ażne trudności.

P ierw szą z nich jest sprawa w y ­
w ozu  świń z Polski do N iem iec. 
N iem cy zgadzają się na kontyn 
gent 200.000 centnarów  roczn ie  b i­
tego mięsa dla fabryk konserw . 
T ym czasem  Polska w ykazuje, że 
fabryki te nie są w stanie przerob ić 
takiej ilości i wskutek tego dom a­
ga się prawa zaofiarow ania  w ie­
przow iny na w olnym  rynku. P o l­
ska i tak zrobiła  ju ż wielką ofiarę, 
rezygnując z w yw ozu  sztuk ży­
w ych oraz godząc się na tak niski 
kontyngent, zw ażyw szy, że sam 
W iedeń  roczn ie  im p o itu je  z Polski 
400.000 sztuk świń żyw ych, a resz­
ta A ustrji dalszycn 380.000 sztuk 
P onadto Polska zastrzega się co  do 
niem ieckich przepisów  w eteryna­
ryjnych, które często  służą za pre­
tekst do szykanow ania polskiego 
tow aru. K i  W  'S, ~" $  Ś,

Na te żądania N iem cy od pow ia ­
dają, że dopuszczen ie w ieprzow iny 
z Polsk i na w oln y  rynel obn iży  ce­
ny w  N iem czech, co  będzi ze 
szkodą dla n iem ieckiego rolnictw a.

D alszą trudnością w  tych rok o­
waniach jest sprawa kontyngentu 
węgla N iem cy dow odzą , że w krót­
kim czasie będą m ogły  w yw ozić  
sw o j węgis 1 do Polski- a to dzięki 
racjon alizacji sw ego górn ictw a, 
oraz bliższym  od leg łościom  do 
niektórych punktów  Polski, W o b e c  
tego dom agają  się t. zw. „p er  sal­
do  kontyngentu", t. j., abv Polska 
w yw oziła przyznaną sobie ilość, 
zm niejszoną o  ilość  w ęgła dostar­
czon eg o  i  N iem iec

Trzem a sprawa, —  to  żądanie 
N iem iec, aby P olska dała pewne 
przyw ileje niem ieckim  tow arzy ­
stw om  okrętow ym  dla przew ozu

osób  ich olrętam i. Tym czasem  P ol 
ska zgadza się tylko na rów n ou ­
prawnienie tych  tow arzystw  na­
row ili z innemi, ob iecu jąc dać fir ­
m om  niem ieckim  koncesje, o  ile 
wypełnią one szereg w arunków  
przepisanych odnośnem i przepisa­
mi. N iem com  nie podoba  się, że 
Polska stara się u tw orzyć własną 
flotę handiow ą, oraz, że zawarła z 
A n g lją  um ow ę, p ow ołu jącą  do ży ­
cia polsko - brytyjskie tow arzy ­
stw o okrętow e, które p od ję ło  leg u - 
larne kursy na linji Gdańsk -— 
Gdynia —  A n g lja  p od  polską flagą, 
z polskiem i załogam i i polskim  ję ­
zykiem  urzędow ym . P on iew aż w 
pierw szem  półroczu  r. b. wy jech ało  
z Polski 153.000 ludzi, N iem cy 
chciałyby część tego kontyngentu 
zastrzec dla siebie.

W o b e c  tegc  p ojaw iły  się plany, 
aDy stw orzyć n ow e polsko - n ie­
m ieckie tow arzystw o okrętow e, al­
b o  też. aby oddać N iem com  część 
udziałów  w już istniejącem  tow a­
rzystw ie polsko - brytyjskiem . Jed­
no i drugie N iem com  się nie p o d o ­
ba. P od jęciu  kursów z Gayni sprze 
ciw iają się dlatego, że wielkie stat­
ki niem ieckie nie będą m ogły  rze­
k om o w pływ ać do tego  portu, a wy 
syłanie statków  m niejszych, które- 
by d ow oziły  em igrantów  do p or ­
tów  niem ieckich p od obn o nie kal­
ku low ałoby  się.

O p rócz  tych w ielkich trudności 
są jeszcze i m niejsze A  w ięc spra­
w a osadnictw a, w której N iem cy 
żądają jeszcze  pew nych ulg, dalej 
sprawa działalności naszej L igi sa­
m ow ystarczalności, która propa­
gu je  ku pow anii; w yrob ów  polskich, 
c o  nie p odob a  się N iem com  1 kilka 
innycti

P ow yższe  zestawienie spraw 
spornych  w ykazuje, że d c  ostatecz 
nego zaw arcia u m ow y handlow ej 
polsko - n iem ieckiej nie jest jesz ­
cze tak blisko i że jeszcze  niejedna 
trudność jest d o  przezw yciężenia.

K o .

K to  o b ejm ie
N uncjaturę w  Berlinie

R zym , 18 grudnia. —  Pism a w y­
m ieniają kandydatów  na stanowi 
sko nuncjusza papieskiego w B er'i- 
nie w  osobach  M sgr. Testa, radcy 
nuncjatury przy K w irynale, M sgr. 
M icara, nuncjusza w  Brukseli i 
M sgr. Roncalli, w izytatora ap osto l­
skiego w Bułgarji.
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Księgarnia „PRZEGLĄD KATOLICKI"
W A R S Z A W A , K R A K . P R Z E D M . 7 1 ,
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D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  I  D O R O S Ł Y C H .

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą,
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ż e
t v l k oTysiące ludzi już sic przekonało

w Padjo-Emo można najtaniej i na warunkach niezwykle dogodnych^ 
jakoteż bez zaliczki kupić:

Radjoararaty najnowszych konstrukcji i sprzęt; eufonY powszechnie 
znanej i obecn ie najlepszei marki Fmophort w wielu gatunkach; płyty 
ostatnich naęrań zegar r, zegarki kieszonkowe ! ćeczne; wyżymaczki 
platery, maszyny do szycia i wiele t.p. rzeczv n iezbędnych w każdym domu

D/T, M. OKOŃ. Warszawa, Zielna 11. U  121-66,
H A L L O  P R O W IN C J A ! Ż ą d a jc ie  n a szeg o  n a jn ow szeg o  Ilu strow an ego  cen n ik a  

na rok 1930 bezp łatn ie .

„Pokojotiość”  iotoiektusilsiów 
niemieckich

Wynurzenia Krrra wobei prasy fran­
cuskiej

Paryż, 18 gmdnia. — W związku 
z ankietą, p o p ro w a d zo n ą  w  Niem­
czech na temat zbliżenia francusko - 
niemieckiego, dziennik „L‘Intrans_- 
ge2nt” ogłasza dziś wywiad sweg^ 
współpracownika ze znanym kryty­
kiem niemieckim Ahrederr Kerrem, 
który zaznaczył, że świat intelektualny 
niemiecki nastrojony jest zupełnie po­
kojowo. Niestety ani przed wojną, anj 
out cnie nie odgrywał on żadnej roli 
w iządzie. Co się tyczy zbliżenia fran 
cusko - niemieckiego, Kerr podkreślił 
że byłoby ono możliwe, gdyby ster 
rząda znajdował się w  rekach uczo­
nych, artystów, kobiet i zwykłych o- 
bywateli. Politykierzy me są an.' jed­
nani ani d/ugiem i, są to ludzie upar­
ci, stąpający arogą rutyny i dopóki 
rządy spoczywają w  ich rękach, zbli­
żenie francusko - niemieckie jest bar­
dzo dalekie. Gdy rozmowa przeszła 
następnie na kwestje polityki zagra­
nicznej, Alfred Kerr oświaaczyi, że 
wie, jakie trudność pozostają jeszcze 
do rozstrzygnięcia. Nie może być mo­
wy o uspokojeniu atmosfery europej­
skiej, póki nie będzie rozstrzygnięta 
Kwestja korytarza gdańskiego i G. 
śląska. (Jak wiaać i świat intelektual­
ny niemiecki jest pokojowy ń la Bis- 
manc. Przyp. Red.).

CHMURY NA HORYZONCIE 
POLSKO-NIEMIECKIM.

A G IT A C J A  N A C J O N A L IS T Y C Z  N A  P R Z E C IW  P O R O Z U M IE N IU
Z  P O L S K Ą

W  ]ednvm z ostatnich nume­
rów demokratycznego dziennika 
niemieckiego „ General Anzeiger”  
ukazał sie ooszemy artykuł zna ­
nego pacyfisty Helmutha von ubolewamem slwierdz3 ^  kto w 
Gerlacha p. t. „Wolken am

prze nacjonalistów i opowie się 
za ratyfikacją.

Autor rozwodzi się nad takt« 
ką nacjonalistów niemieckich i z

0 STOSUNEK
CO RZĄDU

Instrukcje Watykanu. . ,

Kowno, 18 gruama. — Celem o  
trzymania instrukeyj ze Stolicy A po­
stolskiej w sprawie ustosunkowania 
się do rządu, przerwano tu trwającą 
od dma 12 b. m. konfercnqę bisku­
pów. Nowa konferencja ma się cdbyć 
w styczniu. — Aj. Wschc 3

K“f ■

Z g o n

deutscb - poinischen Horizont” . 
Autor podkreśla dziką agitację, 
prowadzącą przez nacjonalistów 
niemieckich przeciwko podpisane 
mu niedawno polsko - niemieckie­
mu traktatowi likwidacyjnemu. 
Zaznacza, że i po stronie polskiej 
dzi< je sie to samo, a następnie 
zauważa, że każdy układ między 

| narodowy zawierać musi ustęp­
stwa dla obu stron. Nacjonaliści 
meirueccy zwalczają układ likwi­
dacyjny, ponieważ widzą, że bu 
duje on drogę do zawarcia trak- 
atu handlowego. W  razie zaś za­

warcia tego traktatu wojna celna 
polsko niemiecka sKoncz-/ s ę. 

jco nie jest wygodne dla wielkich 
a gra rj uszów niemieckich, tworzą 
cych trzon niemieckiej partji na 
cjonalistycznej. Sam instynkf na­
cjonalistyczny nie chce traktatu, 
bc przy wszelkiem międzynarodo 
wem porozumieniu traci on sens 
swego istnienia.

Helmuth von Gerlach podoa- 
je krytyce stanowi oko niemieckie 
go centrum, dowodząc, że takty­
ka tego stronnictwa jest niezro­
zumiała, ale przypuszcza, że w 
rozstrzygającej chwili, kiedy cno 
d z ić  b ęd z ie  o ratyfikację umowy 
likwidacyjnej - -  cen.rum nie po-

b. dyktatora portugal ji 
Londyn, 18 grudnia. — Według do 

niesień z L zbony zmarł tu dzisiejszej 
nocy generał Gomez da Costa, który 
w r. 1026 był przez krótki czas dykta 
w e m  Portugalji Gomez aa Costa bvł 
również przez czas jakiś prezydentem 
iepubliki. — Aj. Wschód.

Finlandia 
przeciw kumunizmowi

Ostre wystąpienie społeczeństwa 
Helsingiors, 18 grudnia. — Wystą­

pienia antyKomunistyczne w  Finlandji 
przybierają na sile. Na wiecach zapa­
dają uciiwałv domagające się zupełnej 
likwidacji partji komunistycznej. ' W 
Wy borg u na wielkim wiecu lomaga- 
no się nawet zmuszenia siłą rządu do 
przeprowadzenie likwidacji partji ko­
munistycznej. — Aj. Wschód.

D a r

K a rd y n ałó w
D la O jca  Św iętego 

Citta del Y aticano, 18 grudnia. 
O jc iec  Święty przyjął święte kole- 
g juni kardynałów , którzy i złożyli 
mu życzenia z racji jubileuszu oraz 
dar w postaci krzyża, w ysadzanego 
brylantami i pierścienia pasterskie­
go , ozd oh ion ego  wspaniałym  szm a­
ragdem. O jciec  Święty w yraził ze­
branym  podziękow anie.

ZAKŁAD 
ŚW. WINCENTEGO a PAULO 

Przyjmuje sie do roboty kra- 
wiecczyznę, bieliznę kołdry. hafł 
biały, kolorowy, kościelny, poń 
czochy i trykotaże wszelkie. —  
Warszawa, ul. Ordynacka 4.

Niemczech lży Polaków i opowu 
da o ich zaborczych planach —  
ten zawsze jeszcze zr«a,duje 
wdzięcznych słuchaczy. Tego ro­
dzaju taKtyka dowodzi, że ~eałne 
interesy Niemiec nie są brane 
pod uwagę. Każdv spokojny po­
lityk musi wieozier, że po ao,scm 
do porozumienia z Francją, nar 
wazniejszem zewnętrzna - polity- 
cznem zadaniem Niemiec jest po- 
rozumienie się z Polską To po­
rozumienie zupełnie tak samo po 
trzeone jes* gospoaarsrwu nie­
mieckiemu, jak i polilyce. a bez 
niego nie można mówić o zabez­
pieczeniu pokoju w Eurooie.

Następnie v. Gerlach rozważa 
ewentualność odrzucenia przez 
Reichstag układu luwtdacyjiiego 
i dochodzi do wniosku, że Pol­
ska słusznieby wówczas mogłr 
pytać, czy wobec tego dalsze ukla 
dy o traktat handlowy wogóle ma 
ją jeszcze cel. Po ewentualnem 
odrzuceniu układu likwidacyjne­
go naprężenie między obydwoma 
państwami zaostrzy się i przedłu 
zy na czas nieograniczony, a we­
dle obecnego stanu rzeczy i wo­
bec objawionej przez Polskę do­
brej woli —  winę z? to ponosić 
będą Niemcy — 7

 VI f  ________

Z LOTU PTAKA
A N G O FA. —  W  oświadczeniach 

złożonych przedstawicielom prasy, 
Karachan podkreślił, że stosunki tu- 
reclco - sowieckie stale rozw ijają się. 
N ic bardziej naturalnego —  mówił 
Karachar. T urcja  i Z. S. R. R. sta­
nowią oddzielnie wielką siłę, ale ra­
zem reprezentują siłę dziesięciokro­
tnie większą. Mogłem się o tem prze­
konać raz jeszcze zblisna w czasie 
m ojej obecnej w izyty w  Turcji.

Ponad miljotr dwieście tysięcy 
kilometrów przeleciały samoloty 
Polskich Linij Lotniczych „LO T" 
w czasie od 1 stycznia i przewio­
zły ponad 14.090 pasażerew, 
miljony listów i 330 łon towarów. 
Stuprocentowe bezpieczeństwo. 
Jedyna komunikacja bez wypad­

ków.
Korzystajcie z komunikacji po­

wietrznej..

Sąd Arcybiskupi Warszawsk.
^Miodowa 17), w sprawie sepa­
racyjnej przez Józefę z Krzemiń­
skich Pollową, wytoczonej, wzy 
wa pod zagrożeniem uznania za 
opornego prawu (contumax) Bo­
lesława Polla, z pobytu niewiado­
mego, aby w dniu 20 stycznia r. 
1930 o godz. 11 przed południem 
stawił się osobiście w pomienio- 
nym Sądzie do próby pogodzenia 
i protokółu

Warszawa, d. 17 grudnia 1929 
Sędzia: Ks. K. Niemira. 
Notarjusz Sadu:

Ks. j. Roczkowski.

PA R Y Ż. —  Jak podaje Havas, jest- 
prawie rzeczą pewną, że na konfe­
rencji morskiej v Londynie Francję 
będą reprezentowali: Tardieu, B-iand, 
Leygues, P iętn , Berthelot, którym 
towarzyszyć będą prezes^ i sprawo­
zdawcy komisji do spraw m&tynarki 
parlamentu oraz szereg rzeczoznaw­
ców.

BE RLIN . —  W  dniu dzisiejszym 
przybędzie z F rancji do Berlina gru­
pa katolickich parlamentarzystów, 
dziennikarzy oraz profesorów  w  licz­
bie okoro 35 osób, celem odbycia 
wspólnej konferencji z przedstawicie­
lami niemieckiego stronnictwa cen­
trowego. W  obradacu które potrwa­
ją  dwa dni, poruszone będą najważ­
niejsze sprawy, dotyczące stosunków 
między F rancją  a Niemcami.

Z wybitnych osobistości, wchodzą­
cych w  skład aelegacji francuskiej, 
wym ieniają sen. Franęois - Marsal, 
b. m inistra Sprawiedliwości Bonne- 
vay, b. m inistra Efebure du Prey, 
członka frakcy j katolickich demokra­
tów dep. Reille - Snult, wiceprezesa 
grupy M arine‘a, naczelnego redakto­
ra dziennika „L a  Joum ee Industriel- 
le” , dep. Gignoux, członka redakcji 
„Revue des deux Monaes” , Pinona. 
D elegacja francuska zamierza zaoa- 
wić w Berlinie do dnia 22 grudnia r.b.

RZY M . —  Prasa zaprzecza in for­
macjom, głoszącymi jakowy W iochy  
miały zrezygnow ać z zasady paryte­
tu sti morskich włoskich z siłami 
francuskiemu.

PA R Y Ż. —  Tardieu. Briand i Mo­
reau odbyli konferencję. W dniu dzi­
siejszym Moreau udał się do BniKseli, 
gdzie porozumie się z Francąuim w 
sprawie sta*utu Banku Międzynarodo­
wego.
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Zy c ie  k a t c u c iu e

JEDEN Z NAJW AŻNIEJSZYCH 
PRZEJAW Ó W  WSPÓŁCZESNYCH

G ŁO S Z E H R E R A  O AKCJI K A T O L IC K IE J

W  berlińskiej „V oss isch e  Z tg .“
piśmie stojącem  bardzo blisko ma

N ieco dziwnem  w ydaje się p. 
Z ehrerow i stano.wisko K ościo ła  w o

sonerji, jeden z g łów n ych  publicy- j bec kwestji socja lnej, bo  K ośc ió ł 
stów  tego dziennika. Zehrer, daje z jednej strony popiera ideje prze-
co  tydzień przegląd najw ażniej­
szych w ydarzeń z polityki zagra­
nicznej.

Ostatnio zajął się m. in. A k cją  
K atolicką. N ie m ożna było o czyw i­
ście spodziew ać się, by je j cele 
dobrze pojął, ale znam iennym  jest 
fakt, że niekatolicki publicysta 
zalicza A k c ję  K atolicką d o  najw aż 
n iejszych  p rze ja w ów  życia w spół­
czesn ego ludzkości. W izytę  M ac- 
D onalda w  A m eryce i pogodzen ie 
się W atykanu z K w irynałem  uwa­
ża Zehrer za wydarzenia, które bę­
dą miały najw iększy w pływ  na p o ­
litykę m iędzynarodow ą w. najbliż­
szych  dziesięciu latach.

K o śc ió ł w alczy, zdaniem Zehre- 
ra, z dw om a n ajgroźniejszym i w ro 
gam i: w szechw ładzą państwa i ma- 
terjalizm em . M iędzy temi potęga­
mi stoi K ośció ł. Czasem  w ydaje 
Się, jakby się chciał sprzym ierzyć 
z państwem . A le  to  złudzenie roz ­
w iew ają wystąpienia K ościo ła  prze­
ciw  „A ct io n  Francaise“ , przeciw  
wszelkim  w ogó le  tendencjom  do 
podporządkow ania państwu wszyst 
kiego.

Zehrer używ a w yrażenia „staat- 
liche K on zep tion “ . P ow in ienby  wła 
ściw ie p ow ied zieć: „św iecka kon ­
cepcja  w szechw ładnego państw a", 
jeśliby chciał dobrze  określić nie­
bezp ieczeństw o, z któr.em .K o śc ió ł 
walczy.

P aństw ojyji k on cepcja  nie m o­
że być, pisze Zehrer, dla K ościo ła  
czem ś innem, niż żaprżęgiam , k tó ­
ry w yciąga w ó z  z mat«yrjnlistyczne- 
g o  bagną. ,^y,9i. po w ydostaniu  ślę 
na dobrą .djtogę K o śc ió ł znow u u j­
m uje k ierow n ictw o i w ysuw a się 
na pierw szy plan.

0 ’C o rm o r
SŁAWNY DZIENNIKARZ 

KATOLICKI

Zmarły w ub. miesiącu Tomasz Po 
we>r OGotinor był nietylko „ojcem 
Izby Gmin” , lecz także sławnym we­
teranem dziennikarstwa katolickiego.

Urodzony w r. 184S w zachodniej 
Irlandji oddał się studjom językoznaw 
czym i historycznym, poczem zaczął 
pracować jako dziennikarz w Dubli­
nie. Ale tu warunki pracy były bar­
dzo dlań ciężkie, więc przeniósł się do 
Londynu. Przybył tam z 4 funtami 
szterlingów w kieszeni i groziła mu 
śmierć głodowa, o o  „papiści” byli 
znienawidzeni. Na szczęście otrzymał 
posadę w „Daily Telegraph” i został 
korespondentem „New York Heralda” . 
Zdołał uzyskać prawo wstępu do par­
lamentu i odtąd szybko zdobywał sławę.

Jego sprawozdania z obrad parlamen­
tu zapewniły mu wielki rozgłos. 
O Corm or stał się twórcą nowego sy­
stemu, nowej szkoły dziennikarskiej. 
W  założonym przez siebie dzienniku 
„The Star” uczył, jak pisać należy.

Z  aziennitcarza wyrósł O Connor 
na wybitnego pisarza. Napisał między 
irmenii duże dzieło o  Disraelim, pi- 
sał też o  irlandzkim ruchu narodo­
wym. Ostatniem jego dziełem były 
„Pamiętniki starego parlamentarzy­
sty” , w których opisał swoje prace 
parlamentarne. W Izbie Gmin zasia­
dał od r. 1880. Wytrwale a skutecznie 
walczył o  prawa Irlandczyków i ka- 

ko liczba studentów  żydow skich  i klików , a podczas wojny światowej
w "uniw ersytetach. D u żo  uniw ersy- 'rozwinął propagandę na rzecz ,,ma-

bu dow y społecznej, a z drugiej 
strony w alczy z socjalizm em  j k o ­
munizmem. Tu  Zehrer robi nastę­
pującą uw agę-

„A k cja  K ościo ła  w ydaje się czę­
sto zagadkow ą i dw uznaczną w cza 
sach, w których już ju tro  chce. się 
w idzieć rezultaty tego, co  się w czo  
raj rozpoczęło . Zapom ina się, że 
polityka . K ośc io ła  to jedyna p oli­
tyka, która opiera się na stuleciach 
i na całe wieki naprzód  oblicza. 
K to  chce mieć na stałe K ośc ió ł 
swym  sprzym ierzeńcem , ten musi 
zrezygnow ać albo —  na lew o —  z 
materjalizm u, albo —■. na praw o —  
z kon cepcji papst>va“ . ,

Po’ęyi masonerji
W  S T A N A C H  ZJED N .

„Revue International des Socie - 
tes Secretes" zw raca uw agę na 
wzrost w pływ ów  żydostw a i m aso­
nerji w Stanach Zejdn.

. K ra j ten jest obecn ie rajem dla 
Żydów . Zwiększa się bardzo szyb-

Clem enceau
w obec K onkordatu. . . . ... . ■

„ n a j w i ę k s z y m  n i e r o z s ą d k i e m  j e s t  z r y w a n i e  k o n k o r d a t u "

Dużo się czytało i pisało o  anty- ni dobrze dla Francji, zrywając kon- 
klerykalnem usposobieniu zmarłego kordat z Watykanem. Była to jego 
niedawno Clemenceau.' Że nie był on gruba omyłka. Skutki z tego były fa-

tetów  w ym aga przy egzam inach 
znajom ości języka hebrajskiego.

C o do m asonerji, to  stw ierdzo­
no, że w śród 48 gubern atorów  sta­
n ów  jest 36 masonam i. M asonam i

łych” narodów.
Przez całe życie cieszył się p o ­

wszechnym szacunkiem. Z  żalem mó-

w sercu przyjacielem Kościoła, to pew  
na, — boć to przecie jeden z wielkich 
masonów. Że jednak trzeźwo patrzył 
na wielkie korzyści, które osiąga 
Francja dzęki stanowisku pierwszej 
córy Kościoła, jej rozległym misjom 
po szerokim świecie egzotycznym, 
to jeszcze pewniejsze.

Już w  wyborze Focha na naczel­
nego wodza —  objawiła się ta tole­
rancja. Na zarzut, że ten wielki wódz 
znajduje się pod wpływem Jezuitów, 
do których należał jego rodzony brat, 
Clemenceau odpowiedział: „M nie nie 
idzie o  jezuitę, potrzebny mi żołnierz. 
Foch obroni Francję i wygra w ojn ę ’ .

Stosunek jego do problemu zgody 
Kościoła z Francją wymownie maluje 
jego odpowiedź z r. 1908 dana ów ­
czesnemu premjerowi Hiszpanji, M o- 
retowi przywódcy liberałów na pyta­
nie rzucone „tygrysowi” , jak urządzić 
najlepej stosunki Kościoła z Hisz 
panją.

Oto, co mu odpisał Clemenceau: 
„Nie trzeba pozwolić, ażeby cokol­
wiek wpłynęło na zmianę dotychcza 
sowych stosunków ze Stolicą Apostol­
ską, ani też ustępować z tego, co 
wam się należy. Państwa, które za­
warły konkordaty winny je szanować. 
Największym nierozsądkiem jest zry­
wanie konkordatu, państwo jest wten­
czas zawsze w  tej walce osamotnione 

narażone na szereg przykrych kon­
wi! o  jego zgonie MacDonald. a prem oiktów wewnętrznych. M ój poprzed
jer irlandzki Cosgrave oświadczył, że

jest też 3.56 członków- parlam en tu ,, ' r'anója straciła jednego z najlepszych 
m ianow icie 66- senatorów  - i 290\ sYvyc"  synów.
cz łon k ów  kongresu. I

r.ik Gombes, którego można ze stano­
wiska rozumu politycznego za to ga­
nić, wiedziemy swą dobrą wiarą i 

laickiemi doktrynami, uważał, że czy-

ryAj-'."
! uf*-)

talne, zatarasowały one drogę jego na 
stępeom w pojednaniu Francji ze Sto­
licą Apostolską. Combes zostawił dzie 
dzictwc, które, Bóg wie. kiedy będzie 
można zlikwidować. Uczyniłbym 
wszystko, gdybym mógł konkordat od 
nowić“ .

Nie doczekał się tego. Zgon mu w 
tein przeszkodził. Pakt laterański za­
skoczył Francję. Wyprzedzają ją ko­
lejno w  zawarciu konkordatu socjali 
styczno-protestanckie Prusy, Portugal 
ja i Rumunja.

Francja nie może pozostać w  tyle 
Jaskółką zbliżenia jest dopuszczenie 
do Francji kongregacyj zakonnych, spe 
wodowane przez tego samego Brian- 
da, który był jednym z najważniej­
szych czynników zerwania stosunków 
ze Stolicą Apostolską przed laty. 
Wszystko świadczy, że masonerja 
przycichła i sama rozumie, że prze: 
swą nieroztropną politykę antypapie 
ską i anty watykańską naraziła Fran­
cję dziś na osamotnienie, z którego 
ona wyjść może tylko przez, pojedna­
nie się i przywrócenie jakiegoś modus 
vivendi ze Stolicą Apostoł sną, a w  na­
stępstwie i przywrócenia w całości 
konkordatu. Ks. W. Kneblewski.

SYM PATJE DLA ZBRODN IARZY.

1 n e t fa  © z s f f f w
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N uncjusz
Pacelli

O ZAD AN IACH  PRASY 
KATOLICKIEJ

Z okazji poświęcenia nowego giną 
„Germanii" otrzymała redakcja

Z B R O D N IA R Z

Przypadek, zdarzył, że w siad­
łem  do tram w aju nr. 21 , którym  
p rzew ożon o (naw iasem  m ów iąc: 
czy  niema innego sp osobu  przew o-. 
żenią zbrodn iarzy?) w asyście p o ­
licji za b ó jcę  żony, m echanika K o ­
w alskiego. Cały tram w aj był fak-ihu

tego dziennika list gratulacyjny od  te.m tym  zaciekaw iony. . W szyscy  
Ks. Nuncjusza Pacelłiego (obecnie spoglądali ku przedniem u p om o- 
Kardynala). Ks. Nuncjusz podkreślił j stow i, gdzie n ieszczęśliw y zabójca  
w  swent piśmie, że prasa katolicka odbyw ał sw ą p od róż  d o  urzędu 
ma specjalny charakter, gdyż najwyż- j śieoczego, 
szą skalą wartości musi być dla niej 
prawo Boże. Nie może ona drukować
nic sprzecznego z nauką katolicką, ani 
w  artykułach politycznych, ani w  fel- 
jetonach literackich, ani w sprawoz­
daniach teatralnych, ani w dziale og ło  j—  
szeniowym. Wszystko musi być upo­
rządkowane i uzgodnione z naczel­
nym celem prasy, jakim jest służba 
Bogu. Żadne zyski materjalne, żadne 
chwilowe korzyści n ie ' mogą uspra­
wiedliwić odstępowania od  tej naczel­
nej zasady katolickiej prasy. Im g o ­
rętszym staje się bezpośredni bój, w 
którym ścierają się świat dobra i 
świat zła, tern konieczmejszem jest, 

by prasa katolicka jasno, konsekwent­
nie i bez kompromisów szerzyła kato 
licki światopogląd.

Dalej zaznaczył Ks. Nuncjusz Pa-

Z głośnych  rozm ów  tow arzy ­
szy podróży  bez trudu dow iedzia­
łem się wielu szczeg ó łów  całego 
wydarzenia. Przedew szystkiem , że 
zbrodniarz zgłosił się sam do p o -

Y. rozm ow ach  tych  dom in ow a­
ło  przedew szystkiem  . zaintereso­
wanie osobą  sam ego przestępcy. 
Straszny czyn je g o  był gdzieś w 
m roku zapom nienia.

—  C o z nim zrobią? W y p u sz­
czą na w oln ość  za kaucją? Ile za­
sądzą? O to jakie rzucano pytania.

N ikt nie p róbow ał analizow ać 
przyczyn i istoty faktów , które p o ­
pchnęły tego człow ieka do zam or­
dow ania w łasnej żony.

C h odziło  natom iast o  skutki, o

dzać, znosić „w a łów k i"... N astrój 
w prost serdeczny,

P otem  rozm ow a zeszła na spra-

N ie zraziło to  dzielnego p ro ­
boszcza. Przystąpi} do dzieła.

N ajpierw  uwiązał w ieżę d o  są-
w y pieniężne. C h odziło  o  jakieś ”2 siednich drzew, m etyle z istotnej 
czy  3 tysiące złotych . Słow em  znów  potrzeby, jak dla uspokojen ia  miesz 
kw estje praktyczne, jakgdyby nie kańców  wioski.

celli, że dzienniki powinny używać do minim um skutków, 
współpracy przedewszystkiem najlep- N iektórzy,, w idać dobrzy  zna-

było sam ego w ystępnego czynu i 
jeg o  potw orn e j grozy.

Na placu Teatralnym  wysiedli.
Przez tram w aj przeleciało w e­

stchnienie ulgi.
A  jeden z tych, co  się witali z 

K ow alskim , rzekł g łośn o  z pewną 
pobłażliw ą iron ją :

—  Patrzcie, jaki tuz. Sam M us- 
solini nie ma lepszej asysty.

I był w tern raczej podziw , niż 
oburzenie.

 M iarą poczucia  m oralne­
g o ' mas jest reakcja w obec  zbrod ­
ni.

T R IU M F
P R ZE D SIĘ B IO R C ZO ŚC I

W  m ałej w iosce  w łoskiej, M o- 
rango zapanow ało przerażenie. W y  
soka w ieża kościelna zaczęła się 
przechylać, g rożąc upadkiem. Z je ­
chali się w ybitni architekci i o rze­
kli, ze niema ratunku —  wieża m u­
si runąć! L ecz je j upadek zagra­
żał kościołow i, plebanji i sąsied­
nim dom om . Na takie u jęcie spra­
w y nie m ógł się zgodzić ks. P icca r

Następnie z przeciw nej strony 
kazał odk op ać fundam enty i usu­
nąć pewną ich część, w kładając w 
to m iejsce lekko sprasow ane bryły 
p ia sk u .'"  :

W skutek tego zabiegu wieża 
zaczęła osiadać w przeciw ną stro ­
nę. I w reszcie w yprostow ała  się 
zupełnie. Był to trium f praw dziw y 
dzielności, rozum u i przedsiębior­
czości.

Ś M IE T N IC Z K A

■—  Prędzej, prędzej! C zego się 
pan kręci! W ysiadaj pan.

Tak zachęcony rzuciłem  bilet i 
zacząłem  się przepychać ku w y j­
ściu.

—  Panie, m oże pan zechciałby 
nie zaśm iecać tram waju.

—  A  gdzież mam w rzucić bilet?
—  Jest śm ietniczka,
—  P roszę  mi ją  wskazać.
-— O tu! I konduktor l zaczął 

odsuw ać ioo -k ilow e j wagi je g o ­
m ościa, który  zawisł całym  eięża-

szych, najsumienniejszych i najdojrzal jom i z a b ó jcy ,■ witali g o  uściskiem  do, m ie jscow y  proboszcz. Zaczął rem na. n iefortunnej śm ietniczce.
która przed 24 g o - 1 tedy przem yśliwać nad sposobem  —  Panie konduktorze. Czyż nie 

uratowania w ieży i kościoła  od zu- , lepszem m iejscem  byłoby  , dla
szych. Z przywódcami katolickimi, a 
przedewszystkiem z tymi, którzy sto­
ją na szczeblach hierarchji kościelnej, 
powinna prasa utrzymywać jaknaj- | tantem a jego, eskortą odbyw ała .się

ręki, tej ręki, 
dżinami...

Podszedłem  bliżej. M iędzy aresz- pełnej ruiny. śmietniczki um iescic ją  na ze-

ściślejszy kontakt. Spełniając dobrze 
swe zadanie sama wykształci liczne 
szeregi katolickich działaczy.

rozm ow a.
Jeden z eskortu jących , widać 

druh K ow alsk iego, zapewniał go, 
że pozna dop iero  w artość ich przy ! w ykonalne, m oże się nie udać 
jaźn i w więzieniu. Będą g o  odw ie-1 zaw yrokow ali inżynierow ie.

O pracow ał w reszcie plan i po- natrz w ozu. a lbo na słupkach 
jechał przedstaw ić g o  specjalistom  przystankow ych?. W  obecn ych  wa 
w mieście.

— Bardzo to  dow cipne, ale nie-
runkach w obec natłoku pasażerów  
jest ona niedostępna.

—  N iech pan to - w ytłum aczy 
dyrekcji.

CIEKAWA ANKIETA
AKCJA KATOLICKA W DIECEZJI 

PRZEMYSKIEJ
Prace przygotowawcze do prze­

prowadzenia Akcji katolickiej w die­
cezji przemyskiej są prowadzone b. 
systematycznie.

Kur ja Biskupia rozesłała d o  pn> 
boSzczów całej diecezji kwestjonarju- 
sze. ua to celem ' zebrani: . danych 
co  do istniejących w  parafjach najważ 
niejszych bractw, katolickich organi- 
zacyj młodzieży i starszych, domów 
parafjalnych, względnie sał, mogących 
służyć r.a katolickie zebrania, bibljo- 
tek, chórów, orkiestr, oraz pism, pr^e 
ważnie czytanych przez ludność.

Na 336 parafij nadeszło dotąd 242 
odpowiedzi od poszczególnych księży 
proboszczów. Według tych wypełnio­
nych kwestjonarjuszy w  242 parafjach 
istnieje:

1) Róż żywego różańca ogółem 
13.728, w tem róż kobiet 6,017, dziew­
cząt 4,506, mężczyzn 2,242 i młodzień­
ców  1.063. r

2) 57 parafij posiada Ill-ci Zakon 
św Franciszka, 14 parafij Tow. Sw. 
Wincentego i  Paulo. Sodalicyj panów 
jest 7, sodalicyj pań i panien — 20. 
Nie są tu liczone sodalicje i stowarzy 
szenia szkolne.

3) Stowarzyszeń młodzieży, zorga­
nizowanych na statucie poznańskiego 
Zjednoczenia, istnieje: męskich 76, żeń 
skich 78. Kół młodzieży mieszanych, 
zakładanych przy Maloyołskiem Tow. 
Rolniczem, jest 137; organizacyj 
Strzelca — 64. W 6 parafjach istnieją 
socjalistyczne związki młodzieży.

4 ) 29 narafij posiada własne do­
my parafjalne, zaś 109 parafij może 
korzystać do swych celów z sal w 
innych domach.

5) Bibljotek parafjalnych istnieje 
62, innych, również dobrych, 78.

6) Istnieje 79 chórów i 64 orkie­
stry, mogących służyć czy to- ao u- 
Iwietniania nabożeństw w  kościele, 
czy do urządzania katolickich obcho­
dów.

7 ) Z  pism katolickich najbardziej 
rozpowszechniony jest poznański 
„Przewodnik katolicki"; rozchodzi się 
także wiełe „Posłańca Serca Jezuso­
w ego” , „G łosów  katolickich” i in. 
Atoli nie brak parafij, w których gra­
sują pisma radykalne i w rogo wzglę­
dem Kościoła usposobione chłopskich 
partyj politycznych, a tu i owdzie do­
chodzą nawet pisma sekciarzy, prze­
ważnie nadsyłane bezpłatne. (KAP).
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ZE ŚWIATA

Nowcczesna różdżka 
czarodziejska

CZŁOW IEK M AGNESEM
Ostatnie lata przyniosły nam wiele 

danych, stwierdzających, że organizm 
człowieka jest źródłem fal elektro­
magnetycznych. N iedawno ukazały 
się wiadomości, że francuski psycho­
log Neville stwierdził przy pomocy 
delikatnych instrumentów, że radjo- 
aktywne części krwi zwierząt i ludzi 
w ysyłają fale elektromagnetyczne. W 
tym wypadku człowiek jest czemś w 
rodzaju sztaby magnesu.

To doprowadza do ustalenia dal 
szej zasady, podawanej dawniej przez 
okultystów, że każdy przedmiot, któ­
ry  przez dłuższy czas pozostaje przy 
człowieku, jest niejako nasiąknięty 
jego „fluidem ” czyli inaczej powie­
dziawszy jego falam i elektromagne- 
tycznemi.

W  świetle tych danych zupełnie ina­
czej przedstawią się nam eksperymen­
ty  z wahadłem, czynione wielokrotnie 
jeszcze przed w ojną. Składa się onp z 
delikatnej nitki jedwabnej, na końcu 
której umocowuje się kawałeczek me­
talu w  kształcie kulki, lub gruszki. 
Takie wahadło, umieszczone nad pi­
smem lub przedmiotem, należącym do 
jakiegoś człowieka, będzie poddane 
działaniu fal, wchłoniętych przez te 
przedmioty od ich właściciela i zależ­
nie od charakteru tych fal, będzie 
zakreślać specjalne krzywizny.

Takie wahadło, umieszczone ponad 
pismem męskiem będzie zakreślać, 
jak  wykazała praktyka lin je koliste, 
nad pismem zaś żeńskiem linje elipso- 
wate.

W  ostatnich latach zbudował Fran­
cuz Lakhowski specjalną maszynę do 
badań przy pomocy wahadła. W yniki 
były nadzwyczaj ciekawe. Okazało, się, 
że każdy metal, umieszczony pod tern 
wahadłem wywoływał odmienne ru ­
chy wahadła, charakterystyczne dla 
każdego rodzaju metalu. Próby te 
udowodniły, że stosowane dawniej tak 
zwane różdżki czarodziejskie, przy 
pomocy których starano się wykryć 
pod ziemią wodę, metale i t. p. miały 
swoje m aterjalne uzasadnienie i nie 
były dziełem szarlatanów.

Dalsze wyniki badań przy pomocy 
maszyny wahadłowej mogą udostęp­
nić nam tajemnice ukryte przez przy­
rodę pod ziemią, dotychczas niedostę­
pne dla naszego oka.

k a n d y d a t  
do TRONU 

KRYMSKIEGO
JEST NIM  P. LAUNITZ, PO ­

TOM EK OSTROGOTÓW
Kilkunastu kandydatów do tronu, 

którzy starają się dziś w Europie o 
uznanie ich praw, powiększyło się 
ostatnio o nowego kandydata. 'Jest to 
bałtycki baron von Launitz, który 
twierdzi, że posiada rodowe prawa do 
tronu... krymskiego. Co prawda Krym 
jest dziś pod panowaniem sowieckiem, 
dawniej zaś był pod berłem carów, 
ale to bynajm niej nie zraża pana 
Launitza.

Dowodzi on, że jest potomkiem 
ostrogockiego króla Teodozji, który 
przed prawie dwoma tysiącami lat 
panował na Krymie i wskutek tego 
uważa, że korona krymska prawnie 
mu się należy. Na to przedstawia na­
wet dowody. Oto, ostatnia spadko­
bierczyni książąt Teodozji wyszła za- 
mąż za barona Launitza, a obecny 
pretendent do tronu krymskiego po­
chodzi właśnie z tego małżeństwa. —  
Oprócz tych dokumentów posiada on 
jeszcze inne uzasadnienie dla swoich 
pretensyj. Oto sąd łotewski wydał w y ­
rok, stwierdzający to jego pochodze­
nie. W obec tego wstąpienie jego na 
tron krymski jest już tylko kwestją 
czasu.

W  interwiewie z dziennikarzami, 
oświadczył p. Launitz, że posiada 
obietnicę amerykańskich kapitalistów, 
którzy zobowiązali się poprzeć jego 
pretensje do tronu krymskiego. „N ie 
wspominam o Niemczech —  mówił ła- 

; skawie przyszły król, ale Niemcy mu­
szą się liczyć ze mną, gdyż w moich 
rękach znajdzie się kiedyś los nie­
mieckich kolonistów na Krymie. Ja 
osobiście, kończy łaskawie przyszły 
król, mam na widoku tylko dobro me­
go narodu, któremu mogę w  przy 
szłości służyć nawet jako czyściciel 
butów. Osobiście ' jestem przekonań 
demokratycznych” . (

SEN NA 
ZAWOŁANIE*
CO M A  SIŁ W A M  

PRZYŚNIĆ?
Nie chodzi tu o  to aby zasnąć na 

zawołanie, lecz o  wywołanie podczas 
snu pożądanych wrażeń, obrazów  
i t. p.

Ileż bowiem osób chciałoby, aby 
im przyśniła się jakaś scena z teatru, 
jakaś molo cl ja i tym podobne miłe 
wrażenia, których w  ciągu dnia do­
znały. Wywołanie tych wrażeń we 
śnie niejako na rozkaz zdawałoby się 
uiemożliwem. A jednak są tacy, któ­
rzy wynaleźli i na to receptę.

Osiągnąć to można w następujący 
sposób. Podczas seansu należy mieć 
przygotowaną chusteczkę, naperfumo- 
waną możliwie jakimś rzadkim niezbyt 
silnym zapachem. Ody nadejdzie sco- 
na, którą chciałoby się, aby się przy­
śniła, należy chusteczkę tę trzymać w 
pobliżu nosa.

W domu, kładąc się do snu, nale­
ży chusteczkę tę położyć na poduszce. 
Zapach jej, działając na zmysł p ow o­
nienia wywoła tak zwaną asocjację 
wyobrażeń, która dzięki zapachom 
szczególnie łatwo następuje. Wskutek 
tego podczas snu powinny powtórzyć 
się te wrażenia, które odebraliśmy 
podczas działania danego zapachu

Można spróbować.

RA D Y STAREGO LEKARZA

PIELĘGNACJA UCHA

0 23 miliardów dolarów
WZRÓSŁ DOCHÓD  

STAN ÓW  ZJEDNOCZONYCH
Sekretarz Stanu dla spraw han­

dlu w W aszyngton ie opracow ał 
sprawozdanie, w edług k tórego d o ­
ch ód  n arodow y Stanów  zw iększył 
się w latach 1919 —  29 o  23.470 
m iljon ów  dolarów . Spraw ozdanie 
podkreśla, że w artość E u ropy  jako 
rynku h an dlow ego m aleje, ■ nato­
miast inne kontyngenty szybko zy­
skują na znaczeniu dzięki m oder­
nizacji.

illjilluiiltitltrź)
i  i f i,1 Mistrz zegarmistrzowski z KI- r) 
"Ą JOWA, WIERZBICKI, otwo- ^  
;j rzył skład zegarków CHMIEL- §}
I ŃA 18. Precyzyjnie reparuje 

najwięcej skomplikowane me- 
chanizmy, oraz zamienia stare 
zegarki na nowe. Poleca rów- 

nież wyroby jubilerskie.

8.528 ofiar
SAM OCHODÓW . LICZBY  

ROSNĄ
W ed łu g  urzędow ych  obliczeń  w 

78 w ielkich miastach Stanów  Zjed. 
było w ciągu roku 8.528 zgon ów , 
sp ow odow an ych  przez autom obile. 
Liczba tych zg on ów  stale rośnie. 
Np. w N ow ym  Jorku w zrosła w 
ciągu roku z 237 na 1291.

W  ogólne; pielęgnacji ciała, 
poświęcamy dla ucha niewiele u- 
wagi, traktując je nieco po maco­
szemu.

Najczęstsza czynność przy u- 
chu —  jego czyszczenie —  po­
winno się odbywać przy pomocy 
złożonej w ostry koniec czystej 
szmatki. Natomiast czyszczenie 
przy pomocy przedmiotów twar­
dych, zwłaszcza kanciastych, jest 
bardzo niebezpieczne, może bo­
wiem spowodować uszkodzenie 
skóry wewnątrz ucha, a nawet sa 
mej błony bębenkowej.

Stałe noszenie w uszach waty 
dla ochrony przed zimnem i wia­
trem, jest zbyteczne, o ile uszy są 
zdrowe. Przy bardzo silnym wie­
trze, wystarczy osłonić muszlę 
uszną kołnierzem palta. Nato­
miast ludzie, którzy mają chorą 
lub przedziurawioną błonę bęben 
kową, albo też ludzie, którzy pra 
cują przy zajęciach bardzo ha­
łaśliwych, np. kucie w kuźni, re­
paracja kotłów i t. p. powinni 0- 
chraniać swe uszy przy pomocy

waty, kulek woskowych, lub spe­
cjalnie sporządzonych do lego 
celu przyrządów.

Szczególną uwagę na ochronę 
ucha powinny zwrócić telefonist­
ki. Podczas gdy zwykle telefono 
wanie nie wywiera wpływu na u- 
cho, to telefonowanie zawodowe, 
może spowodować szumy, gwiz­
dy, a nawet nerwowe przewrażli­
wienie. Z tego też powodu, po­
winny telefonistki używać naprze 
mian tylko jednego ucha do pra­
cy, aby drugie miało odpoczynek 
Ponadto konieczne są dla nich 
przerwy dla odpoczynku.

Przy pracy, która jest połą­
czona z wydzielaniem się więk­
szych ilości dymu, pary, Lub py­
łu, cierpią uszy nietylko z powo­
du mechanicznego podrażnienia, 
lecz także z powodu katarów, któ 
re przy takich warunkach ataku- 
ją górne części dróg oddecha 
wych. W  tych wypadkach konie- 

' czne jest zaprowadzenię ulep­
szeń higienicznych, ewentualnie 
użycie masek.

MAŁE SAMOCHODY
ZA 6.500 ZŁ.

Angielska fabryka m otocykli w 
W olw erham pton  postanow iła w 
przyszłości bu dow ać także małe au­
ta o sile 9 koni. Cena takiego auta 
w ynosić będzie ok o ło  150 fu ntów  
szterlingów , czyli ok o ło  6.500 zł.

Porzucił darwlnizm
PROF. OSBORN ZM IEN IŁ  

PO G LĄD
Duże wrażenie zrobiło w Anglji 

oświadczenie dr. H. Osboma, dyrek­
tora muzeum historji naturalnej, iż 
zmieni swe poglądy na pochodzenie 
człowieka. Dr. O sbom  był aż do o- 
statnich lat zagorzałym darwinistą i 
czynił w  pustyni Gobi poszukiwania, 
celem znalezienia „antrapopiteka” .

Odkrycia, które zrobił, doprowa­
dziły g o  do wniosku, że rasa ludzka 
zawsze się różniła od  małp. W żad­
nym ze szkieletów ludzi przedhisto­
rycznych nie odnaleziono cech cha­

rakterystycznych, któreby były zara-

Trzy  lata bez wody
D OŚW IADCZEN IA  

Z OW CAM I 
Stado owiec, składające się z 800 

sztuk, znajdujące się w  rządowej far­
mie Graaf-Reinet koło Johannesburga 
w Afryce połudn. otrzymało po raz 
pierwszy od trzech lat wodę do picia. 
Większość jeanak ow iec odzw yczajo­
na od  tego napoju, odwróciła się i 
nie chciała pić.
” Owce te pozbawiono celowo wodj 

dla wypróbowania, czy możnaby ho 
dować je w  miejscowościach pozba 
wkmych wody, obfitujących natorrtias 
w wielkie ilości gruszy kolczastej. O 
wocami tej gruszy żywiono owce, do­
dając jeszcze do tego placki olejne 
Pożywienie to w  zupełności zastępowa 
Jo inny pokarm i wodę, tak, że spe- 
cjalne pojenie było zbyteczne.

W ciągu tych trzech lat wełna o  
wiec była zupełnie normalna, podob­
nie jak i mieko.

zem cechami małp. Dr. O sbom  twier­
dzi obecnie, że człowiek nie pochodzi 
od małpy.

/. SANDY.

W  B L Ę D N E M  K O L E
P O W IE ŚĆ  (Tł. z francuskiego P.-wej)

30)
N igdy jeszcze jeg o  m arzenia nie były tak przepeł­

n ione m iłością i W isienką. Z a jęcia  w  redakcji miał mało. 
O ddano mu kronikę ostatnich w ydarzeń, praca była m o­
notonna, nudzła go. W ieczoram i szukał po książkach te­
matu m iłości.

P oczą tk ow o  dał się w yciągać k olegom  do tych, co 
frym arczą rozk oszą ; zaspokojen ie zm ysłów  nie dawało 
mu jednak spokoju , więc, gdy w racał do  siebie, płakał, 
w lokąc się w zdłuż zielonkaw ego, cuchn ącego  kanału, nad 
k tórego brzegiem  unosiły się tru jące w yziew y zepsucia —  
ro je  upadłych dziewcząt i sutenerów.

W  dzielnicy, którą zamieszkiwał, nie by ło  bezpiecznie 
po n ocach . T o  też z czasem, gdy nabrał w iększej pew no­
ści siebie i potrafił oprzeć się n am ow om  k olegów , spędzał 
w ieczory  w dom u samotnie. Żył tam jak odcięty  od  świata, 
w śród  głuchej ciszy ulicy, uśpionej snem grzechu. Ciszę tę 
przeryw ały od czasu d o  czasu ohydne wrzaski n ocy  m iej­
skiej. Gdy jednak zdarzały się godziny  spokoju , Sylwin 
umyślnie odkręcał trochę kurek przy w odociągu  i p odsta ­
wiał szklankę pod kran, aby ch oć  krople sączącej się w ody  
mąciły ciszę. W ydaw ało  mu się to jakąś słodką muzyką 
lub łagodnym  akom panjam entem  instrum entów  sm yczko­
w ych.

W ted y  zaczynały się dlań godziny czarów , nawiedzały 
g o  widm a pow iew ne, lecz o  dość w yraźnych zarysach, bo  
oświetlone jakiemś światłem, dotychczas mu nieznanem...

N ajpierw  w ięc przesuwa się przed nim rodzina, na 
którą biedny sam otnik spogląda z pew nego oddalenia, w ięc 
lepiej obe jm u je  całokształt.

O to postać ukochanej matki, od tw orzon a  w  sercu 
Sylwina jak ży w a : piękna, słodka, szafu je  dobrem i rada­
mi. M ów i do syna: „C h cesz być człow iekiem , błogosław ię 
ci za t o ! ‘ .

O to  Laura,- podobna do tej, którą zostaw ił w dom u, 
lecz weselsza, pełna tkliw ości iście m acierzyńskiej.

O to A natol, zupełnie inny niż ten, c o  g o  tu od p row a­
dził: gw ałtow ny, zazdrosny, posępny, skory do zaczepek, 
zdolny do w szysktiego...

O jca  w yobraża sobie Sylwin jako m łodego jeszcze 
człow ieka, k tórego  fo to g ra fję  widział kiedyś w  papierach 
matki. y

—  M am wrażenie, —  myśli Sylwin —  że mama była 
z nim bardzo nieszczęśliw a. N igdy  o  nim nic nie m ów iła. 
N ie  znam g o  wcale, tak jak  i nie znam tego n ow ego  A n a ­
tola. Czyżby ten był echem  tam tego?...

P ew nego razu siedział z kolegą w  kawiarni, gdy  jakiś 
jegom ość, w średnim wieku, który był zajął sąsiedni sto ­
lik, zagadnął g o  ni stąd ni zow ąd :

—  Przepraszam , czy pan nie jest synem  kapitana B e­
na zet?

Gdy zdum iony Sylwin jeg o  przypuszczenie potw ier­
dził, n ieznajom y tak rzecz w yjaśn ił:

—  Nie jestem  żadnym czarow nikiem , ale pański kole­
ga zaw ołał pana po nazwisku. T o  nazw isko przypom niało 
mi pańskiego ojca , a pamiętam, że mi w spom inał o  sw oich  
synach. G dyśm y się w idywali, on był jeszcze m łody.

■—  A le kiedy to b y ło ?  —  zapytał Sylwin, k tórego serce 
biło  jak młotem .

—  W  roku 1893, w  Sajgonie. O jciec  pana był wtedy 
chory, leczył się w klinice.

—  M ój o jc iec  umarł w  roku 1892. W id oczn ie  pan 
się myli.

Popatrzyli na siebie w szyscy trzej— starszy pan, Syl­
win i jeg o  kolega —  jak ludzie om otani przędzą jakiejś 
tajem nicy. Sylwin wstał i pow tórzył g ło śn o :

—  Z pew nością pan się myli.
—  B yć m oże... —  rzekł n ieznajom y i zaciął usta.
W’ ziął gazetę i udawał, że czyta, ale śledził bacznem  

okiem  m łodych  judzi, którzy rozm awiali z ożyw ieniem .
—  K to  to m oże być ten je g o m o ść?  —  pytał Sylwin
—  K to  to m oże być?... pew no jaki w arjat —  odpar 

tamten —  albo stary palacz op iu m ; w ygląda na to. Coś 
mu się roi po g łow ie  i bierze ludz' u ro jon ych  za żyw ych. 
N ie myśl ju ż o tern.

Starał się nie m yśleć i zapom nieć. M łodzież umie być 
pow ażna, ale zarazem i wesoła, podobn ie  jak krzew, co  
w rósł w twardą i chłodną ziemię, a ku słońcu  w yciąga 
ramiona.

O bracając się w śród m ieszkańców  Tuluzy, Sylwin na­
brał od  nich nam iętnego zam iłow ania do teatru. Poniew aż 
kalectw o nie pozw alało mu na dalsze niedzielne w ycieczki, 
w ięc chodził do  ,,K ap itolu “  i tam za dwa franki w słuchi­
wał się godzinam i w w estchnienia „W erth era " lub p io ­
snki „L u izy ".

Teatr ten nosi im ię H enryka IV , do  przerob ion o  gc 
z pięknego gm achu tej epoki. P rzy otw arciu  sezonu tea­
tralnego działy się tam sceny n adzw ycza jn e: reżyser przed­
stawiał w idzom  now ych  artystów ; jednych przyjm ow a 
tłum oklaskam i i deszczem  kw iatów , drugich lżył i b om ­
bardow ał oliwkam i, pom idoram i i p ieczonem i jabłkam i

* (C . d. n . ).



-P O L S js 1.9 XH 1929. Nr. 309

K'3LTFRA I SZTOT*
J r

KSIĄŻKI NA GWIAZDKĄ
Wydawnictwa księgarni św. Wojciecha w Poznaniu. Bibijoteczka

„R a d o ś ć  życia "

N akładem  Księgarni św. W o j ­
ciecha, firm y w ielce zasłużonej na 
polu  szerzenia czyteli ctw a  w  P o l­
sce, ukazał się szereg cennych 
książek dla m loazieży, odzn acza ją ­
cych  się w ytw orną szatą zew nętrz­
ną i ozd ob ion ych  pięknem 1’ ilu­
stracjam i prof. Stanisława Saw i- 
czew skiego.

W sro d  tych' książek mamy W a ­
lerego P rzy b oro  w sk itgo  „Myszy 
króla P op ie la ", pow ieść sięgającą 
w  zam ierzchłe czasy narodzin  P ań ­
stwa P olsk iego  nad G opłem , czasy 
Popiela i w łodyki Piasta, T rzecie  
to ju ż  wydanie tej ciekaw ej pow ie­
ści, W aiery  PrzyD orow ski należy 
bow iem  do najulubieńszych auto­
rów , da jących  m łodzieży polskiej 
pokarm  zdrow y.

Inną pow ieścią  tegoż poczytn e­
g o  au iora jest „L e lu m  P o le łu m " 
(w yd. 3 -c ie ) z czasów  M ieczysła­
wa I -g o  przyjęcia  przez Polskę 
chrześcijaństw a i kładzenia m o c ­
nych zrębów  państw ow ości naszej. 
P ow ieść  ta kreśli śm iertelne zapa­
sy zw olen ników  daw nej pogańskiej 
w iary z god łem  Jedynego, praw dzi­
w ego  B oga.

T rzecią  pow ieścią  h istoryczną 
jest „K ró lew sk ie  P a ch o lę " W alerji 
Szalay - G rocie , rów n ież w  trze- 
ciem  w yaaniu. Jest to  opow iadanie 
o śmiałym królu  B olesław ie i jeg o  
w iernym  rycerzu, przenoszące czy ­
telnika w  w iek X I . pełny zagadek 
dzie jow ych . „K ró lew sk ie  P acn olę" 
jest uzupełnieniem  „O r le g o  Gniaz­
da, w  którem  autorka skreśliła 
dzieje m łodości B olesław a Śmiałe­
go , w  pow ieści jgąg n iniejszej od 
m alow ane są dola i wielka trage- 
d ja k io la  i człow ieka C zytelników  
wzrusza przykład niezw ykłej w ier­
ności m łod ego  rycerza , Przem ka, 
bez w szelkiego poch lebstw a i słu- 
żalstwa przyw iązanego do szczod ­
rego pana.

„E n tu zjastk a" A leksandry L eś 
r,.ew sk‘ej przenosi nas w inne cza­
sy, w  ciężki okres d z ie jów  p o ro z - 
b iorow ych , po upadku pow stania 
listopadow ego N aród  polski dźw i­
ga w ów czas z upadku pracą ośw ia­
tow ą, a wysiłkom  m ężczyzn dziel­
nie śpieszą z p om ocą  entuzjastki 
polskie, niewiasty nasze, n iosące 
przed naród ;m  poch odn ię  oświaty. 
O dziejach  takich trudów  entuzja­
stek dobra p ow szech n ego  op ow ia ­
da p. Leśniew ska w sw ej barw nej 
pow ieści. K siążkę zaopatrzon o w 
portrety : K lem entyny z Tańskich
H offm a n ow e j N arcyzy Ż m ichow - 
skiej (G abrje li), A dam a ks. C zar­
toryskiego i ks. Stanisława Staszi­
ca (W ydan ie  „E n tu zjastk i" 4-te).

D o  n iestarzejących  się nigdy 
autorow , zawsze w itanych radoś­
nie przez m łodzież w szystkich  na­
rodów. należy Jakób F en im or C o o ­
per. O to  je g o  pow ieść „P io n ie ro w ie " 
(4-ta z cvklu „P ięciok sięgu  przy­
gód  S ok o lego  O ka“ ) : W id zim y w 
niej bohatera puszcz dalekiej A m e­
ryki po latach w o jn y  o w oln ość  
tego kraju, w dob ie  p o k o jo w e j. Z a ­
in te r e s u j ona ży w o  i tych czytel­
n ików , k tórzy  nie znają S ok o lego  
Oka z poprzednich  trzech pow ieści, 
gdyż jest sama w  sob ie  całością. 
Cenny to  upom inek gw iazdkow y, 
który m ocn o  ucieszy każdego p o l­
sk iego chłopca , a nie będzie źle w i­
dziany i przez nasze dziew eczki.

B ardzo ciekaw ą książką jest 
rów nież „K le r d c j"  I. G ajew skiej u- 
k a zr ją cy  się już w w ydaniu trze- 
ciem , iłu strow arem  przez Bohdana 
Nowako\vskieg< Są to dzieje po ­
bytu dw óch  pensjonarek w zamku 
K ierdej. Obie dzi< w czynki przy­
padkiem znajdują kam skarb, prze­
znaczony dla Juli K ierd e jow ej 
przez je j stryja. Barwnie o p o w ie ­
dziane życie i p rzygody  pen sjona­

rek oraz dzieje starego zamku —  
stanow ią za jm ującą lekturę.

W reszcie , o to  piękna pow ieść 
w łoskiego rotora  Józefa  Fancinell: 
„Jaśm inek , n agrodzona na k on ­
kursie ksi-ęgami w ydavrn iczej R. 
R em porad  w  F iglio . (W ydan ie  p o l­
skie zaopatrzyła w w iniety i ilu­
stracje Z o f ja  Szyszko - B ogu szów  
na). D zie je  to  b iednego ch łopca -sie  
rotki na tle pow szedn iego  życia 
w iejskiego, owiane czarem  praw ­
dziw ej poezji.

W  og ó le  w śród  w ydaw nictw  
księgarni św. W o jc ie ch a  jest co  
w ybierać na upom inki gw iazdkow e. 
Książki te piękne zew nętrznie, p o ­
żyteczne zarazem  i ciekawe.

O fiarow u jąc  dziatw ie naszej na 
gw iazdkę różne ciekaw e opow iad a­
nia i odpow iedn ie  pow ieści, trzeba 
rów nież nie zapom inać i o  lekturze, 
zw raca jącej m yśl i m łode serca w 
stronę rzeczy w iecznie pięknych, 
w iecznie dobrych, i szlachetnych, 
u czących  k och ać B oga. Taką lek­
turą są małe książeczki B iP ljotecz- 
k „R a d ość  życia".

P rzy jrzy jm y  się tym  książecz­
kom  piorą M arji K aczkow skiej.

W  „Im e ld z ie " autorka op ow ia ­
da o M arji Lam bertino, ży jące j w 
X I I I  w., m ezw ykłem  dziecku, zali- 
czonem  przez K o śc ió ł w  poczet 
b łogosław ion ych .

Inny tom ik zawiera przystępne 
opow iadanie o życiu  W andy M al­
czew skiej, która, da B óg , pow ięk­
szy zastęp naszych orędow n iczek  
przed tronem  B ożym  i w yniesiona 
będzie na ołtarze, o  c o  czyn ione są

.sfaian ia. . ............
, W  „D z iec ię cy ch  la tach " i , ;0  

W iija m ie  D o y le "  p K aczkow ska 
pisze o bonaterskiem  życiu  i śm ier­
ci O. W iljam a D oy le  T . J , kapła­
na katolickiego który  padł na p o ­
lach Y pres dnia 16 sierpnia 1917  r. 
i sp oczyw a w  nieznanej m ogile.

„Ż y c ie  Janka", m ałego pastusz­
ka, to  dzieciństw o przyszłego p ro ­
boszcza z A rs u, św. Jana Vianney, 
k an on izow an ego w  1925 r.

„A iiu n a " to  dzieje naw rócenia 
małej n iew olnicy B eduinów , przysz 
łej m isjonarki z szeregów  SS. Fran 
ciszkanek M isjonarek. W  tym sa­
mym tom iku znajdziem y opow iad a- 
n ie„N a M adagaskarze", z życia O 
Beyzym a, „D zien n ik  z p o d ró ży "  z 
pam iętników  0 0 .  D om in ik an ów  w 
B razylji i „Zam ieć* z życia 0 0 .  
O blatów  N. P.

O pow iadania z cyklu „B o ż e  N a ­
rodzen ie" uzupełniają w  tom iku III  
krótkie rozw ażania, zaczeipnięte  z 
pięknego dzieła D on  G uerangera: 
„R o k  L itu rgiczn y".

p olecić g o rą co  należy książecz­
kę p. t . : „C hrystian ", tłum aczenie 
z francuskiego (L a  M aison de D ieu  
par R enee Zeller), m ów iącą o  cu ­
dow nych  ta jem nicach B ożych , o  
w ^ zech oży w a ją ce j m iłości Zbaw i 
cielą świata.

P ozatem  m am y rów nież piękne 
i budu jące opow iadania p„ K a cz ­
k ow sk ie j: „K w iatuszek  B o ż y "  i 
„W itu ś " . ,

T om ik  15-ty zawiera opow iad a ­
nia M arcina W a lczak a : „O g r ó d  
Janka", W ierzę..., Stach, oraz 16 
(autor n iew ym ieniony) „D zK nnik  
E lżu n i" ; są one posięw em  d ob reg o  
ziarna w  dziecięce dusze.

L . R-ski.
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Z  SALI KONCERTOWEJ
EGON P E T R I _  JE R Z Y  GEOR- 

GESCL.
Pianistą iowocznsny 41L J-I.C* T»SL.Jl'0S W

swej grze jest Egon Petri. Syn 
skrzypka, koncertmistrza opery dre­
zdeńskiej odbył gruntowne studja u 
T. (Jarreno, Krecschmera, Dralsecke- 
go a wreszcie u F. Buso.iiego. Z tym 
ostatnim nie rozstawał się nawet po 
ukończeniu nauki, bc przez diuższy 
czas pomagał mu w wydaniu i opra­
cowaniu dzieł Bacha. Tam u tez za­
pewne naiezy przypisać tak stylowe 
wykonywanie kom pozytyj ' tw órcy 
mszy h-mol. Jako pianista koncer­
tował Petri z wielkiem powodzeniem 
w Niemczech, Ar.glji, Ita lji, Holan- 
dji i w  Polsce. Koncerty jego u nas 
cieszą sie zawsze wielkiem powodze­
niem a publiczność ceni w  retrim  
pianistę wielkiego styłu, doskonałego 
technika i pełnego smaku muzyka. —  
Tym  razem wykonał Petri koncert 
Saint - Saensa, a choć kom pozycja ta 
nie zupełnie odpowiaca jego  indywi­
dualności, jednak i tu stanął Petri 
jako wirtuoz na właściwej wyżynie.

Poza solistą uwaga publiczności 
skupiła się na ayrygencie, którym 
był J. Georgescu z Bukaresztu. Ongiś 
wiolonczelista, poświęcił sie następnie 
wyłącznie karjerze Kapclmistrzow- 
skiej i na tern stanowisku, dał się 
poznać nietylko w  kraju ale i zagra­
nicą. Georgescu posiada nerw ka 
peimistrzowski w  wysokim stopnia, 
wyczuwa przytem należvcie brzmie­
nie orkiectry i umie mu rmdać szero­
ką skalę W interpretacji wykony w: ■ 
nych pod jego  kierownictwem ulwo 
rów znać. staranność należytego po 
lan ia  ich słuchaczowi, a to już świad 
czy dobrze o p. Georgescu jako dy- 
rygencie. J • GL

Program  Polskiego Rad jo  na pią 
tek, dma 20 go b. m .:

W A R S Z A W A : 1 2 .0 5 ~ m .iu  Muzy 
ka grzm ot. 15.20 Przegląd wydaw­
nictw. 1545  Kącik krótkofalowy.
16.15— 17.15 Muzyka gram of. 17.lt 
Opieka społeczna nad macierzyń 
stwem. 1745  Koncert mandolinistów. 
19.25— 1940  Muzyka gram of. 20.05 
Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert 
symf. z Filh. Warsz.

K R A K o W : 12.05— 13.10 Koncert 
gram of. 13.10— 16.00 Transm. z W a r­
szawy. 1640— 16.25 Pogadanka Żeń 
Skie szkolnictwo zawodowe. 16.25— 
17.15 Koncert gram ol. 17.15— 1740  
Transm. z Warsz. 1845  Kom. narciur 
ski. 18.55— 19.10 Rozmaitości. 19.10 
Transm. z W arsz. 19.25— 19.50 
Skrzynka pocztowa. '  20.u5— 21.00 
Transm. z Warsz.

PO ZN A Ń : 16.50— 17.05 Odczyt p. 
L : Z jazd weteranów z 1863 r. w  Po­
znaniu. 17.05— 1745  Odczyt misyjny, 
p. t . : Syberja. 17.25— 1745  Kurs
ang. 1745— 18.Ą5 Koncert gram of. 
19.05— 19.30 Odczyt p. t .: Franc;a 
współczesna. 19.30— 19 50 Silva re 
rum. 19.50—20.10 Odczyt p. t . : Poezja 
czeska, 20.15— 22.00 Transm. z W ar­
szawy. 22.15— 2245  R adjogra fja .
2245— 23.10 .Lekcja tańców. 23.10—  
2Ą.00 Muzyka tan.

K A T O W IC E : 12.05— 13.00 Koncert 
gram of. 16.20— 17.15 Kuncert gram.
17.15— 1745  Polskie Drawo czekowe. 
1745— 18.15 Audycja zbiorowa Koła 
Literatów Śl. 18.15— 1845

W ILN O : 12.05— 13.10 Muzyka
gram of. 13.10— 13.20 Transm. z W ar­
szawy. 16.15— 17.00 Muzyka popular­
na. 17:25— 1745  Kurs fo tog ra fji dla 
amatorów. 1745— 1845  Transm. z; 
Warszawy. 1845— 19.15 Audycja po­
etycka. 20.05— 23.00 Transm. z W ar­
szawy. 23.00— 21.00 Muzyka tan.

Z A G R A N IC Z N E : 20,30 Mediolan. 
Koncert symf, 20.30 Berlin. Koncert 
kwartetu Głazunowa. 2041 H ilver  
sum. Pory Roku —  oratorjum  H a y ­
dna. 20.Ą.5 Londyn. The Prisonćr o t  
Zenda —  słuchów. 21.02 Rzym. Donna 
Juanita —  operetka Suppego.
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aprobow ane przez Min. W . R. i O. P. 

W  tekście katainsgu należy poprawić:

Tom  X IX .

F. A . Os&endoteski.
• ■ i  W.....................

. Pod polską ba-tderą
Brosz. zł. 6.20, w Kari. 7.80.n i \

Sławny pe*w. Sżnik i powi sśeiopisarz występuje tu w  nowej roli 
i to nowej z dwojakiego ponictu widzenia. Po pierwsze bowiem przerzu­
ca się z literatury egzotycznej na teren powieści nistorycznej, po drugie 
zaś daje rzecz, przeznaczoną w  pierwszym rzędzie dla młodzieży. Trzeba 
przyznać, że ze swego zadanie wywiązuje się z nadrw; 'czajnym talen­
tem. W  powieści tej przeestawia autor w  poryw ający sposób zmagani. 
się Polski o panowanie nad morzem, obronę Infłant poisirich i pierwszy 
okres w ojny ze Szwecją. Życie współczesne i intrygi polityczne, rozłam 
istniejący pomiędzy Zygmuntem III W az? a spoi jczenstwem polskiem, 
pierwsze początki floty polskiej, dalekie w ypraw y orygantyn, niewola 
polskich żeglarzy w korsarsidem Marokku, a wręczcie bitw* pod Oliw ą 
znalazły w  tej powieści artystyczne i potężne ujęcie.

Tom X X .

D r. F . 3urdecJd.

Podróże między planetarne.
Brosz. zł. 5 BO, w kart. 4.80.

Celem autora było przedstawić popularnie zagadnienie między­
planetarnych podróży' z punKtu widzenia współczesnej nauki. T o +eż 
K sią zsa  jego, pisana z zapałem i głęboką w iarą w zdobycie przestrzeni 
wszechświata, opiera się na ścisłych zasadach fizyki _ zwraca uwagę na 
wielkie trudności pi obłemu. Każdy, kogokolwiek interesuje postęi nauki 
i techniki, winie' sie z dziełem tern zapoznać.
ł|-( S J IC W  m -m  « K l  ęjsiftjf/ ;-v -V -ifeStefc’  1

Toni’ X X I."

J. Veme. 

Wyprawa w głąb Afryki.
: Brosz, zł 6.80, w  kart. £.40.

Powieść ta posiada wszystkie zalety pióra J. V em Y a. Przy po 
.nocy Dardzo żywej akcji, osnutej na tle rodzinnego dramatu starego 
rodu angielskiego, wprowadza autor czytelnika w  mało znany świat 
czarnego lądu. Piętrzące się na każdym Kroku trudności każą czytające­
mu śledzie z niesłabnącą uwagą dr^gę, którą nakreśliła sobie wyprawa, 
świetna cnarakterysiyka osób, opisy afrykański :go krajobrazu i żywo 
oddane dramatyczne przygody członków w ypraw y składają się na bar­
dzo zajm ującą i pouczającą całość. Dalszy ciąg tej powieść stanowi 
Tajemniczy gród w pustyni, o którym mowa niżej.

Tom  X X II.

J. M. Dąbrourz.

Telewizor Orki6za.
Brosz zt 6.50, w  kart. 3.— . (

Powieść tę czytał w  rękopisie F . Ossendowsk i w  liście swym 
do wydawcy z dnia 2.X. 1928 tak się o niej w yraził: „Cieszę się, że
młodzież nasza będzie miała dobrą książkę. Powieść napisana jest 
z amerykańskiem zacięciem, jednym  pedem, wiren akcji. . Autor... dał 
wiązankę faktów  naukowych, podanych zajm ująco i ze znajomością 
rzeczy, wskazał szereg zjawisk politycznych, posiadających pierwszo­
rzędne znaczenie w  dobie obecnej, zamanifestował pokojowe dążenie 
Polski, która nigdy nie napada, lecz bronić się potraf: tęgo Jest jesz­
cze jeden moment, z mego punktu widzenia, bardzo doniosłego „naczy­
nia. A utor wierzy, że polska myśl naukowa i w ynalazcz:, pracuje nad 
naj żywotniej szemi zagadnieniami chwili i że w  razie potrzeby będzie 
mogła się przeciwstawić innym państwom, gdyby zamierzały one za­
grozić istnieniu Rzeczypospolitej. Podzielam z całą siłą i przekonaniem 
wiarę autora... W ięc i z tęgo powodu nowa powieść zostanie przyjęta 
życzliwip”. 1 5 1

Tom X X III.

F. A Oesendowtki.
1*14 V  ' 4, j •' 1 * *

Wańlfc z Lisowa.
Brosz. zł. 8.80, w  kart. 10.40.

14 ’>-ą v ■! i"
I  w  tej powieść' historycznej w ystępują wszystkie w alory pióra 

sławnego literata i podróżnika. Panowanie Piastów śląskich i intrygi 
Konrada Mazowieckiego, zaborczość krzyżaków, pierwszy najazd Tata­
rów, tragiczna bitwa pod Lignicą, stosunki Polski z państwami ościeu- 
nemi i potężny duch polskiego rycerstwa, uosobionego w W sńee z Liso- 
wa, stanowią barwne tło tej poryw ającej, na historycznych źródłach 
i baaaniach językowych osnutej powieści.
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Czyta jcie i rozpow s*echn łajcie PolsKę

r s

SK ŁA D  TOW ARÓW  BŁAW ATNYCH

KUCZYŃSKI i WIĘCKOWSKI
warszawa, ul Dłuo* 26. tel. 325-12. 

O K A Z J A  K U P N A  

C e n y  z n i ż o n e  n a  G W IA Z D K Ę !
p o l e c a

Sukna  —  korty —  jedwabie —  surów ki —  
cajiji —  welwety —  drelichy, —  ko łd ry  weł­

niane i watowe.
Firanki — kapy - obrusy — trykotaże. 
Dos.awy dla szpitali, ochron i t. p.

P A T E F G N Y  orawdziwe poieca
£ g ł ó w m y  s k ł a d

W F j D A I  K L I M K I E W I C Z
lwEj-
jS t0m  I p r  W arunki IlarSŻłłkłWSkl 164. C en nik !

d og od n e  bezpłatn ie

I f A S Z l  H Y  C O  SZ Y C IA

^  T H E  K E K S P i S T Y  C 2
W A R S Z A W A ,  = »L A C  Z B A W I C I F L A  w e j ś c i e  o d  M a r s z a ł k o w s k i e j  4 1 .

7a' !;*d Ś L U S A R S K O  -  M E C H A N B C Z &  l Y
W a r s z a w a ,  ul.  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

w yk on u je  E olidnlc, term in ow o 1 tanio: in sta la cje  w od ocią gow e 
clcV tryc7n e, o k u c ia  ok ien  1 drzw i, b a lk on y , ba lu strady , o g r o d z e ­

nia cm en tarn e, ża luzje  d o  drzw i I ok ien  s k le p o w y ch  tu dzież wszel­
kie reparacje .

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w a .
P o b o ty  m arm urow e, gra-iltown i 
ptoafrDweu 1 rep eracje  takowych 

Ceny konkurencyjne.
Iswr-Swiat 61. 31 Th. Ar. 145-;;

| W ie lk a  O K A Z J A *
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N. W E N T K 0 W S K I
jasna Itr 12 tal. 170-99

CARMEN =  c ? ” -'U n l i m i -H  fu m tr lc  d ‘O rien t

n  m a h o m lte  o d  d»wn: wyprt. 
U rw ane środki d o  p lew rfoow anla

zębów .
Żądać w  układach epteezw yeh 3 p e i f uiiK fjflcfa.

W a ln e  d la  P a ń l
Wielki wybór fufer, palt 
zimowych i jesiennych 

najtaniej poleca
B r .  U n k i e s i l c z

ul. Hoża Nr 54 m . 2.

H IŁ E Z E B Y  rajste  usta
z d o o ią  k a td r  tw rrz, ś - t e t y  o d -  
d e cn  jest o z n a k , - tU o o ia  P rzy  
eon  uenn on u ży c iu  rano 1 w ie­
czorem  pasty  'i.b-vrosrk» 1 eMfcsir ■
C a r m e n  ,  .z y s tk o  tn o a łą - -  
c r Ł P A a F - D -O W E K i W A R . 

b Z A T A -

M a tk o ,  ty lk o

puder, m pdto  i k r t m  

B E B E  S Z 0 F M A N A

uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwitnącem.

P I E C E  S Z R A J B E R A ] K  J C H ' M N E 
Mocna i trwała konstrukcja stała hermetytznoł .
a skutkiem tego S S %  r s i t i r ^ n o ł c l  o p »„ w r,orówna- 
niu do wszyśtk eh pieców kaflowych. ZtWnOS. corocz 

nycn te moi tym

K A R O L -  S 2 K A  J B E R
Warszawa, ui. wólecka 33. tal. 320-33.

FitflT-
■iWzyŝ oi# -i 

eoforoi

M P I a S k i  l E G A R l l t !
Z W IECZNI* MIETŁUKRCEM SIE S7KŁFM. 

N o w y  w y n a la z e k :!!  tylko 7,50.
Wywvtamy iś c iła  za zalicw,.'ieia e l h g i n t k i  

zr*»rf‘k irkk>wy a. fłironometr’  — Chód m w ,-n r r , na ka­
mieniach. Wyreyrrtowanfc dc minut; z gwarancją za dobry 
chód na fi lat L?p»r.ego panmlui: *6 0  11.50, 15 18, 21, 25, 
f.5, 40, 45. 51, «0 i 6c 'A. Na i^kis z pankiem 14, 17, &  25,
30, 36, 40, 50 i 57 zi. Z IrancnsKmgo nowego złota .Plackę
D’or' niczem aię nie rdżiu ()d prawdziwego ztnta 14 kar. 
16.50 2 azi. 30. 3 azt 44 zł., roczne z pasHem lepaze»o Sa. 
tur k i 20, 25. 37, 46, 55, «6  ał. Bwtzilfi stołowe 15, 17 i 20
lepszego gatunku 25, 30 i 40 ad. Łąńeuszki nowego złoia po
zł. 2.15, 3. 3.75, 4.85 i 6  zł. 7,a koezta przesyłki i opakowanie 

ptasi kupujące.
wakiri. Zegarków „M O N TRE" IN A R S Z A u A , bTiNT.A, 27 Oddział 12.
— roku 1800. N . -rodzm a widom a złewnu tned i*m i i Krzykami, z  a 
naszych zegarków otrzymujemy setki kfkdw dziękczynnych.

Krawiectwo dis zn a w ca
Robota elegancka tania. . 

Dobri c-odatki. Kredyt pod­
ług budżetu.

St .  S i u l e c k i
T A R S Z A W u  

Mokotowska 71 m. 45, I p.

Ceny konkurencyjna. M a g a z y n  K o n f e k c j i
męskiej, damskiej oraz Trykotaży. Wielkf wybór Pończoch

Ń Y G H U M T  W A B u r t W i a
Warrzawa, Plac Trzech Krzylr 18.

Dla W ie le b n e g o  D u ch ow ień stw a  1 c r ło n k o w  Lig! KatoHeklejl
10 procent rabatu.

Dla wygody

Szanownych n^szycn 
odbiorców w Polsce

zdeponowaliśmy 
wydawnictwa nasze

W  KSIĘGARŃ’

P R Z E G L Ą D  U  
K A T O L I C K I E G O
Warszawa, Krak. Prredm. 71. 

D o m  W y d a w n i c z y  
M  a r i o  E.  M a r i e  { f l  

T u r y i .  ( I f a l i a )

w i i M E j i
godni e j s ze  i n a j t a n i e j  
J Przerabianie 1 reparacja fu­
ter, fason« modne, robota 
solidna. Kacprzyk. Nowo­
grodzka 27, telefo i 249-03.

Fabryczny Skład PaAczrch 
■ Trykotaży

Franciszek K I U K O W i a K
Warszawa, Chmielna 30

wprost hotelu Royal. Tel. 179-53 
P o l e c a  wyroby własnej fabry­

kacji po cenach fabrycznych.

K apeto  
I

ezapkl  
di ę s k i s 

KAMOL STEGHCK ui. Trębacka II.

Fabryczne Składy Meftli 
M. K L A S U 3 A
W a r s z a w a ,  Ź ó r s w u  N r. 2  

i c h m i e ln a  6 .

Toleca meble gwarantowanej do- 
broci: sypialnie, stołowe, gabinety, 
salony oraz pojedyncze sztuki: 
szafy, kredensy, blbljoteki, biurka 
stoły, ocaz wyroby tapłccrskie 1 1. p 

Ceny niskie.
Sprzedaż także na raty.

Warszawskie Zakwity Ktmfekcjjn,
8p . *  oar. oop.

Etan w Warszawie, ui. Podwale 11
ta la fo n y  T » l - » o  l 3 3 S -a a .

3 v l . , n , w r i w o r n i e  O dzlei 
koniekcyjna c t  4 iceh .„cIn , ,
bielizna aportowa, u m u ndu row ani

“ * 1ATY 1 Zfl gOTOWKĘ!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ęs k i e

poleca firma:

CZYŻEWSKI ZłJta 15.

flEŁONIKl 
FI LCOjfcC 
KA°EH*SZ€ 
PlUNiSWE. 
WŁOCH JlTf

ctbt cjrnpM orf o we
5 ii<v ^5em skie 

t o ! tc  i:

POCHMARA
2G O DA 3. TEL. 79-24.

N A  R A T Y 5 zł. typiidowu! R A T Y

Wyżymaczki amei/kańskie, platery Norbllna i Fra- 
geta, serwis/ stołowe, szkło i porcelana- naczynia 

aluminiowe.

„ W Y G O D A ”
M arszałkow ska Nr. 38 m. 20. Il-ga Drama.

J e d y n y  O h r u ś c i j m k i
DOM D0ŃCZOS 7NiCZv

JU- J t: CYBULSKI
Wanawa, Nawy Świat 3Ł Telafon 148-15.
poleca pończochy, skarpetki 
I reformy w wielkim wyborze.

M E C A L E  7 Ł O T E .I
PpisrsBuij) 13i6r„ Warszawa 192 7:.

A N T .  K U G Ć L E R
_ISZAłK0WS.[4 Nr. 42
w m n  u a - a z

Poleca najnew- 
(zycb uleps: eń.

prot»zy, aparaty 
ortopedyczne, pa­
dy b r z u s z n e  1 
p rzepu EH nowe,  
wkliniki ne ptaską 
stopę 1 o b u w i e  

ortoped^zne.

NA RATY I ZA GOIUWE
Wykwintne okrycia damskie, mę­
skie, uczniowskie, dziecięce oraz 
kooickcje damską oddaję na dogod­

nych warunkach, 
rotafa, Csay kwtaiFweyfu

L  Sza il. isk!, Brauka 5.

Obuwie
L e c z n i c z e
( ł a go dz ąc e  
dolegliwości 

guzów d n a- 
wych i prostu- 
j ą c e paluch)

poleca zakład
ortopedyczny.

ANI. KUCLES
Marszałkowskr 42 te?. 146-52 
Medale złote: 191C r„ 1927 r. 

Firma katolicka.

KMęTkjC C. BorJsoit-sJf1
W  W arszaw ie, M arszałkow ska 39-a. 

T elefon  235-96,

P rzy jm u je  obsta lu n k ! z w fasnyeli 
i p ow ierzon y ch  m aterjałów, 

p o  cen ach  p rzystępn ych . 
S o l i d n y m  udzielam y k r e d y t o .

S Z K O Ł A  K R O J U
prryfmuję zapisy, codziennie przy­

jezdnym locum na miejscu

Czesław Kurowski
Magazyn Ubiorów leskich

W  a r s  ^ a  w  n
Wspólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r . w l a t k l

J A N  & N I E G U Ł A
UL. NOWY^GRODZKA 23.
Poleca wykwintną robotę ze swo­
ich i z powierzonych materjalń#. 

Solidnym udziela keodytiŁ

Znany Zakład Krawiastf

ST. N U W A K O W S K IE B S
Nawy-Świat Nr. 62. ftN«fn 213-31
poleca najnowsze fasony. Przyjmu­
je zamówienia z własnych i po wie­
rconych materjałów 1 wszelkie ro­
boty w zakres krawiectwa wcho­
dzące. C E N y  P R Z Y S T Ę P N E .

BUTY ZDROWIA
t yt%yunx 

SZFWt UKTOF0Y5TA

ABIE1KACKJ
E l e k t n h i i n a  19

KRAW IEC MĘSKI

W ł a d y s ł a w  G o d le w s k i
Warizawa, Nowogrodzka 11, m. 13. 

Telefon 406-61.

Przyjmuje wszelkie obstałunkl z 
własnych i powierzonych materja­

łów.
Ceny przystępne-

.OR TO ttUJI”
Piotezy 
nowoczesne 

Pasy
lecznicze 

Rupfurowe 
bandaże 

Gumowe 
oończooby 

P O L E C A

W .Laclicwicz
Warszawa

MARSZU* WSIU121

TAPSCEP-DEKORATOR
Przyjmuje roboty I przeróbki po 
wyjątkowo nd»kich cenach i tylko 
w pierwsi orzę dn\ m gatunku k»na- 
py i łotełe KLUROO^E, knyte skó­
rą, wazelkieml materjami, otoma­
ny, tapczany, kozety, materace go­

lowe i na obstałuaki. 
Telefon 533-73'

N A  R A T Y
K A R P O W I C Z  W rC ŁA b
M io d o w o  6 , te l. 1S2-Ż.O.
Polecamy na sezon Jesienny p&ltm 
męakie, damskie, garnitury oraz 
mat er Jaty łokciowe, katugarwy, ga- 
bardlny, wełny, jedwabie i Lanc. 

Obuwie.

FUTRA 113 raty Nlłfv 
tsrratnwi

przyjmuje wszelkie ro b o ty  z włas­
nych 1 powierzonych Futer

m. LACHOWICZ
Chiodm 8 tr. 13, tel. 233-59.

Pióra wieczne
reparu je sp ecja ln y  zakład  p «  

cach przystępnych

f . Knlitmc i s. Zajac
Fi«W-ŚWial H w

U  14«-».

F - I l t O A  wybof
■ w  I  jojnowaT/ch
modeli paryskich.  Gemy 
przystępne. Warunki dog.

U. P’2‘rr "«fc.i
Ciimielna 36. Tel. 65-51.

EŁH 8 P* gotowe oraz
a1 ma ji olow
syoinlnic ^rbinetowe, solid­
ny m na R ATYrw> twórnl wta 4- 
nej, poleca F. Urbankowski

Wilcza 20 róg Kruezej

I TBLF -IIXS J50WE. GoWnetr. t«a»i-
n c* sypia d e ,  salony mahoniowe, 
l i k - .  r v iu h ow e g a r n i t u r y  s k ó ­
rzane nowe 1 okazyjne. W ybór pię­
knych kompletów okazyjnych po 
niebywale nUkich ceoach, lecz go­
tówką.— Proszę sprawdziól Ewentu­
alnie odpowiedzialnym cząścAww? 
kredyt. Krucza 34, S T E F A Ń S K I .

Pro*Lmy adred zachować.

t g r n f  p  C C N Y w y lą t i w M  l i i .
Ih CDLC i kie, lecz gotówką.
*zę sprawdziól Sypialnie, jadałnl<\ 
gabinety, salonów wybór, pojedyó- 
cze sztuki. Specjalność: garnitury 
klubowe tylko pierwszorzędnej ro­
boty, kryte ,najiepsxcral skórami, 
otoman wybór, kozetki, tapczany 

Ewentualnie odpowiedzialnym  
częściow y  kredyc- H O Ż A  21.

K s ' j l e  k u r i i e n n a
lakierpwane emalia gwarantowane 
auche w wielkim wyb >r*c orygi 

nalnych modeli poleca

N A JW IĘ K SZA  K R A J O W A  W YT 
WÓRNIA KOPRPÊ  WC0614 2* 

T E L j F O M y  4M -61 I »;-64.

Fabryka lustar 1 S2ihi»rali izli: 
B - C i a  B A S I C Z

\.arsrt4,n Sołe< 11, td . 143-il 

Liwtta meblowe 1 « i l "V e * !r l i ;
-■ k 6  techniczne craz wi tetid. , 
Urty w zi-irea szklarstw. weko 

dzące.

fetby lakif*ry I etentlkalja

Zdus!zv: Rud: iScki
Waiszawa, Podwale 13 

l e i .  3 3 5 -2 2  i  191-SO .

G ilzy  patentow ane * podwó?n*j 

w atką „ D A N D Y * -  p a t e n t i W U  
P o lsk ie j w ytw órni gil*

„ Z N I C Z * *  
B n i M n  SxyiK r  L i S-ki 
Ntaritm, Maratom. 43. tal. 181-43.

S te T a r  PClewin
Warŝ awL, Chaiielna 27, telef. ifii -63. 
P O L E C A  K ON FE KC JE rńĘSttĄ

oraz trykotaże, damskie reformy, 
pońcroehy 1 rękawiczki, po cenach 

przystępnych.

NOWOCZESNA W^mik
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. £A£I053'J5X1
WAASZ-iWA. Ul. i f l A l A  2 7

P r a c o w n ia  
Artystyczno - BażSiiarsiw- KnH«nJartó;
K. « .  K O Z I M S K I E d t )
bL PowąDumska 23 (W - 78> imrf wta^u

przY brics tramwaito riłtór. Warizi^a. 
m  96-52. Koała czakow: P X 1 12232. 

Pomniki z granitu, maim-iro l p li-  
skowoa. Bodowa grobów i roboty 

budowlane.

O p tyk  A ra e iy k a A sk i
»rk*a A R O SC O P IC. kto- 

re znpełnłe n ic  męczą oczu. Jako 
(ęy wy knnofc suffilconl* recept/ 
W  lekai * orai wsielk ■- rer

tanio, dobrre i na pocr.“ -
k ^ Ł . Ot tYl A. a Ł O Z łil

S z p i t a l n a  10.

O P T Y K

S T. R U D Z K I  z K i i ®
W jrsu w a. Ncary-Swiat 43

w potjT*óriu gdzit kiuo 
.P A N *.

C E N A  K U ^  U  w Warszawie Ina w-intzawsklch dworcach kolejowych 20 grotiy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie I na prowincji 4 zt. 50 gr. zagranicą *1L

C E 2 M Y  O C Ł O S Z F N :  Za wvsoko£ó l mlllm. lub ca jego miejsce, układ 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekafem 50 gr., wzmianki 1 zł. 53 gr. Układ 7-8ipalto»y i i  gt 
Lr b .e  za wyraz 20 gr. Porrakiwanle 1 laofiarowanic pracy 5(% taniej. Oroszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne o 5Oj, drożej.

Cfilo^zeniJ ffr j jKiais ; lę  tylko za ^otówłie.

£ d re s  Reaakcji, Adm im stracji i Ekspedycji Krik. Frzodm. 71. Teleton B c d : ^ i  503-S&. Ais&iaistucJi 243-15. P. ™  9. 11113.
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W ęd ró w k i. po sądacbi
S Z O F E R Z Y  —  Z A R Ę C Z Y N O W A  P IE R Ś C IO N E K  —  P E R F U M IA R z

W iek  dwudziesty robi sw oje.
Sążnistemi krokam i pędzi w szy 

stko naprzód. Ci co  zostaną, choć 
by na chw ilę w tyle, już tych, co  
pcszii, nie dogonią . W re walka o 
p łe jw sze m iejsce w w yścigu życia.

T rudn o w ięc >v takich warun- 
kacn dziw ić się, iz w parze z postę-- 
pem, pędzą i sam ochody, kierowa 
ne nie rednokrotnie „d rżą cą " od  al­
koholu  ręką.

N onsensem  by łoby  oczyw iście 
ządac od szoferów , żeby w oln o  je ­
chali i trzeźw i byli. N iechby tylko 
kto sp róbow ał zażądać, a za ra z .. 
strajk.

W szystk o  to  niewątpliw ie przy­
czynia się do zwiększenia pracy w 
sądach.

Jeden bow iem  dzień w czora jszy  
przyniósł nam w  darze aż... 19 p ro­
cesów , w których  oskarżonym i są 
szoferzy.

jedn: odpow iadali przed sądem 
za brak świateł u -sam ochodów , 
dru-azy za oszczędzanie syren sy­
gnałow ych, tfzeci, i tych niestety, 
była najw iększa ilość —  za szybką 
jazdę i w  związku z tern za w ypad­
ki, z których  3 o fiary  odniosły cięż­
kie rany.

W szystk ich  szoferów  skazano 
na od  3 do  14 dni aresztu.

*
*  *

Pam ia Jadzia W róblew ska mia­
ła narzeczonego. Jest to  rzecz na­
turalna i nie pisalibyśm y o  tern, 
gdyby nie to, że zdobyw ca serca 
p ć  Jadzi, K arol Szmidt sprzeniew ie­
rzył się temu pierwszem u uczuciu 
m łodego dziew częcia.

O dw iedzał on państwa W r ó ­
blewskich codziennie, aż pew nego 
razu nie przyszedł. Na drugi dzień 
p. Jadzia dow iedziała się, że p. K a- 
roł w yjechał. Że w yjechał, to tru­
dno, ale d laczego zabrał d ro g o ce n ­
ny pierścionek narzeczonej.

P. Jadzia czekała cierpliw ie na 
b. narzeczonego. A ż  przed paru 
miesiącami spotkała g o  na ulicy. 
P. K arol kategoryczn ie pow iedział, 
iż pierścionka nie zwróci., bo  go d o ­
brow oln ie  otrzym ał. P, Jadzia na­
tom iast twierdziła że g o  p. K arol 
wyłudził, a zresztą ona ma teraz 
n ow ego  narzeczon ego i pierścionek 
jest je j potrzebny. D o  tej g łośnej 
rozm ow y wtrącił sfę 'stróż bezpie­
c z e ń s tw a  w w yniku czego  p. K aro 
lek zasiadł na ła\. :e oskarżonych  w 
sądzie grodzkim .

N ie pom ogła  obron a p. Karola, 
sąd nakazał zw rot pierścionka i ui­
szczeni! opłat sądow ych  w sumie 
15 zł.

« •
•  *

C iekaw ego petenta miał sąd 
grodzki (przy uh T rębackiej 1). 
Leon M ajerow icz  handluje ,.per-

fum kam i", w których  7 s p io c . jest 
w ody, i to hamdte je bez p ozw ole ­
nia. Nie podoba  się to  o czy ., iści-: 
policji, z którą w ciągłe kolizje 
w chodzi p. Leonek.

Z tego też pow odu  „perfttm iarz" 
ma przeciętnie 30 sprav' w  miesią­
cu i niem niej w yrok ów . C zęsto też 
odw iedza areszt centralny. N ic  więc 
dziw nego, iż p. M a je io n ic z  popro- 
stu nie pamięta za którą sprawę 
;,siedział" w  areszcie. W czo ra j by ­
ło  to samo.

P. sędzia był zdania, że tej spra­
wy, co  to  miała praźródło na N o ­
wym  Swiecie, M ajerow icz nie od ­
siedział, w obec -tego chciał g o  o d ­
dać na kilkudniow e przechow anie. 
Natom iast oskarżony twierdził, ze 
on ma zanotow ane „w  kajecie", że 
z tą sprawą „fin isz".

Sąd jednak dla świętego sp oko­
ju  skazał M ajerow icza na 4 dni 
aresztu.

(G.).

W ieści z >.raju
, (Od własnych korespondentów).

K R O M K a  L U B E L S K A

m blin. W jiicdzełę 15 b. m. w 
Teatrze Miejskim odbyła się uroczy­
sta Aks.dcmja Papieska ku uczczeniu 
50-iecia kapłaństwa Ojca św. Piusa 
XI. Loże henorowe zajęli J. E. ks. 
bisk. Fulman, - wojewoaa Remiszew­
ski, gen. Toczek, J. M. ks. rektoi 
Kruszyński, ks. inf. Z. Kwiek, ks. 
prał. L. Kwiek, ks szamb Gostyński, 
ks. rektc r kan. Chwiećko, ks. nrof. 
Sipiagin, p. rej. Smólski i wielu 
innych przedstawicieli władz pań­
stwowych, sądowych, szkolnych i t. d. 
oraz tłumy pwbPc-zicści. P o  słowie 
wstępnem prof Uniwer yte+u Lubel­
skiego p, czamb. Górskiego, referat 
„Pius XI, a Polska” wygłosił p. rej. 
Młynarski, b. prezes Sądu Apelacyj­
nego w Lublinie. Dalszy pn^gram 
wypełniły produkcje orkiestry 8 p. p. 
Lęgjonów, śpiewy połączonych chórów 
kościelnych i deklamacje.

Całość wywarła ix>ważne wrażenie.
W  niedzielę 15 b. m. rozpoczął się 

w Lublinie w  sali Radv Miejskiej dwu­
dniowy zjazd wycliowanków Szkół 
Rolniczycn wojewoeiztwa Imielskiego. 
\Ta zjazd przebyło k lkasel osób, om ó­
wiono cały szereg spraw zawodowych, 
społecznych, organizacyjnych. Zjazd 
uzpoczął się nabożeństwem w ka 

1 odrze

KRONIKA LW OW SKA

Lwów. Zjazd geologów  naftowych, 
'..lóry r-bradowaf we Lwowie w ciągu 
ubiegłych 2 dni, zakończył się wczoraj 

I późnym wieczorem powzięciem szere- 
. gu rezołucyj. M. in. ucnwaloru od­
bywać do czasu, póki me będzie 

tw onony Państwowy lnstytni Naf- 
1 >wy w Warszawie dwa razy do ro­
ku 7jazd geologów  naftowych. D o 
Komisji, która zajmie się zwoływa- 

1 nieirt tych zjazdów, wejdą przedsta

Wiciele Państwowego Instytutu Geo­
logicznego w  Warszawie oraz od­
działu lvowsk-'ego tego instytutu w  
Jaśle.

Uchwalono dalej konieczność pro­
wadzenia badań geofizycznych na ca­
lem Podzarpaciu, prz/czerr zv.rócono 
się do rządu z prośbą o  poparcie i 
wzięcie w  nich udziału, a do Państw. 
Instytutu Geologicznego w  Warsza­
wie o  roztoczenie opieki nad temi 
pracami. Ponadto uchwalono założyć 
zrzeszenie geologów  prywatnych, pra­
cujących w przemyśle nafk wym.

W gminie Wabiów, nowa atu so  
kalskiego, powstał wczoraj groźny 
pożar w jednym z aem ów i przerzu- 

; cif się następnie na dalsze budynki 
gospodaicze. Ogółem spłonęły trzy 
gospodarstwa z zabudowaniami 4 
konie, 4 krowy, 8 owiec oraz zbiory 

, i zapasy paszy. Szkody wynoszą 
45.000 zł. Przyczyna pożaru dotych- 

1 czas nie zosiała ustalona. Zachodzi 
pr a vrdopodobień stw o , zaprószenia o- 
gnia pizez nieostrożność.

| P. minister Komunikacji Kiihn za­
mianował dr Stanisława Swigosta, 
dotychczasowego naczelnika wydziału 
taryfowo - handlowego w dyrekcji 
kolejowej, wicedyrektorem Kolei Pań­
stwowych we Lwowie.

Dyrekcja kolejowa we Lwowie ko- 
Bunikme, że z  względu na oczekiwa- 

j ne zwiększenie się ruchu pasażerskie­
go w  okresie świąt Bożego Narodze-

I nia, uruchomione będą z dniem 2) na 
22 i 23 na 24 grudnia r. b. nadzwy 
czajne pociągi pośpieszne Nr. 907 z 
Warszawy do Lwowa oraz z pow ro­
tem Nr. 908 ze Lwowa do Warszawy 

•w dniach 22 na 23 i 26 na 27 gru­
dnia.

Lwów. —  Onegdaj popołudniu na 
drodze między Babiczami a Krzyweą 
w powiecie przemyskim nieznany! 
sprawca napadł na listonosza niosące­
go pocztę pieniężną i po zran ieniu go

nożem zrabował, 5 listów pieniężnych 
na sumę 4086 złotych i zbiegi. Za 
złoczyńcą zarządac ao pościg.

KRONIKA POMORSKA

Gdańsk. Jak donosi prasa gdań­
ska, w najbliższym czasie łxdą wzno 
waont pei Laktacje imęozy rzą<Lm so 
wjeckim a Gdańskiem w  sprawie za­
mówień statków pasażersko - towaro 
wych w stoczniach guansKict.. DzL 
przybędą tutaj przedscawwaele so- 
v ieckiej misji handlowej w  Berlinie 
Juiro oczekiwano jest przybycie dy­
rektora sowieckiego przed: ‘awicieLdwa 
handlowego w  Warszav.ie p M a » 
delstamą. Koła zainteresowane spo­
dziewają się pomyślnego zakończenia 
pcrtraktacyj - •- «• ■

GrucLjąd*. —  Dn. 15 b. m. w  go­
dzinach p o p o ł u d n i o w y c h  w  elektrow­
ni miejskiej -w Grudziądza nastąpił 
wybuch basenu, napełnionego olejom, 
przez który ^zechodził pr<pi o napię­
ciu 30 OOc volt. Easeu wyleciał w po- 
wiotr-c. pożar jednak wsKuteu krót­
kiego spięcia zoscał stłumiony przez 
sam wybuch, tak, że szkody są nie­
wielkie. Wskutek eksplozji miasto by­
ło pozbawione , światła przez dłuższy 
czas.

Chojnice. - -  M iejscowe Koł? rolni­
cze zorganizowały piątą z rzędu wiel­
ką wystawę drobiu w  Chojnicach. 
Obejmuje ona wszelki , drób a także 
króliki i golę u u-. Otwarcie wystawy 
nastąpiło w  dn. 14 b. m. Udziai biorą 
obok wystawców Pomorza, także wy 
stawcy z Wielkopolski. W ystawa cie­
szy się duztim zainteresowaniem.

Gniezno —  Pięknie rozw ijająca się 
Sodalicja M arjańska Panów w  Gnie­
źnie, obchodziła w dn. 15 b. m. 25-le 
cie swej działalności Po uroczy storn 
nabożeństwie w katedrze, odbyła się 
popołudniu akademja, którą zaszczy­
ci! sw ą obecnością J. E. ks. Biskup 
Laubitz. (sey ).

KRONIKA PIOTRKOWSKA
M agistrat m. Piotrkowa chcąc 

przyciągnąć pozamieiscowy kapitał 
i zainteresować organizacje przemy­
słowców w celu rozbudowy m iejsco­
wego przemysłu, postanowił poczynić 
nowopowstającym zakładom nrzemy- 
slowym wszelkie możliwe udogodnie­
nia w granicach swych uprawnień 
Dnia 12 listopada 1928 r. Rada Miej 
ska m. Piotrkowa na wniosek Magi­
stratu uchwaliła co następuję:

Doda Miejska zapewnia w  imieniu 
miastf. Piotrkowa przedsiębiorstwu 
przemysłowemu, kióreby pobudowało 
na terenie miasta zakład przemysło­
wy, zatrudniający conajm niej 500 ro­
botników, następujące udogodnienia:

1) Oddanie tytutrar * darmowym 
placu pod budoeię zakładu przemysło­
wego,

2) Zwom ienic od podatków m iej­
skich na przeciąg lat 10-ciu * ),

3) Inne udog, dnienia, jakie w y- 
nianą przy funkcjonowaniu zakładu 
przemysłowego a w ięc:

a) doprowadzenie sieci 'tanałiza- 
cyjnc -  wodociągowej na koszt mia­
sta,

b) budowę drogi i octpowiea_rich 
ihodników do poeesyj ornych 

na kuffit miasta.
W  Piotrkowie w  pterw&zyn rrodzi. 

inOgłyby się rozw inąć' istniejące już 
gałęzie przem ytu  a nHanowicśe prze 
myał włókieiLniicąy i h u tn k tw  - P a .

KRONIKA POZNAŃSKA

r*ozńańi. — W  osUatxri< h .-trUn̂ j zo- 
erata utwo^ans w Poznnnh jedna z, 
rm;'wię|-szydh instyfcacy' pa rc;a _e jj- 
nych w Polsce, która działałnoć Ką 
swą obejmie zadudnię zierme Połstd. 
nfowa piaco. "ka, jak się dowłataije 
Ajencji Wschodnia, o kapitał zakła­
dowym jednegt miliona zŁ pod firmą 
„Stanisfa w tfu rawski”, oOwarz"stwo 1 
ograniczoną por jką. Nową płacówk." 
kierować uędzie p. Staoisłai., aura— 
ski. '•

KKONtKA WlLEŃSILc

Wilr.o —  Onegdaj rano, w i>ejonie 
odcinka granicznego Łuździeje, are­
sztowań-, został prsez straż granicz 
i.ą litewsk? Z , Wasilews d, pod za- 
rzuten uprawmnia rzekome szpiego­
stwa na rzecz Polski. WasilewsKiego 
pobito do nieprzytomności i w trąeo„o 
do aresrtu, znajdującego s,ę w straż­
nicy litewskiej.

Wilno. —  Ostatnio do stiajku pra 
cowników biura Zw. Kupców żydow­
skich przyłączyli się pracewnicy c a ­
łego szeregu innych biur żydowskich 
Zastrajkowali również pracownicy 
żyaowsKich sklepów kolonjalnych. | j£  
dniu wczorajszym przystąpiła do 
strajków  jeszcze dużo innych pracow­
ników żyd. p rzyczyną strajku jest 
zwolnienie jednego z pracowników 
biura Zw. kupców żydowskich. We­
dług ostatnich wiadomości strajk ma 
ogarnąć wszystkich żydowskich pra­
cowników miasta Wiina.

Baranowicze. —  Onegdaj dyżurny 
ruchu stacji Stołpce wyslae pociąg p_>- 
spiisznj Nr. 704 de; Horodzieja, w 
chwili, gdy szlak ten był jeszcze zaję­
ty przez pociąg towarowy zdążający 
w tym kierunku. Maszynista zauw aż/l 
że tor jest zajęty i pociąg, zatrzym ił. 
Jedynie dzięki przytomności umysłu 
maszynisty udało się umknąć strasz­
nej katastrofy. Kierownika ruchu za­
wieszono w  czynnościach.

*) od chwili uruchomienia fabryki

P ro sim y  o d c ią ć  i w ra z  z  p ien ięd zm i o d d a ć  n a  p o c z c ie .
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Iml<ą, nazwisko l dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztow ego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwiełuj | dokładny adres zamav4«jąc9tjo.

Pokwitowanie urzędu pocztow ego. li * 
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

, dnia .......     |  -................... , dnia
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